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Roznsmiętnia W ęgrów kwestya: który
dzień święcie, ,;ako doroczną narodową uroczy­
stość : czy 15 marca, czy też l i k  wietnia ? Po­
trzebę takiego święta uznają wszyscy Madya- 
rzy, muszą je  mieć, ponieważ Franoya ma swój 
dzień zburzenia Bastylii, Niem cy obchodzą pa­
miątkę zwycięstwa pod Scdanem, a "Włosi zdo­
bycie Rzymu. Te narody pos^adaj^ swe świ 3 -  

ta, jakżeby W ęgizy mogli bez m ego się obejść! 
Ale jakiż dzień na to obrać, jaki wypadek 
uzna., za godny wiecznej pamięć1", za wska­
zówkę wszystkim następnym pokclemom, że 
oto ten ozyn, a nie żaden inny w dziejach po­
winien Lyó ozozony po wszystkie czasy 1 sta­
wiany narouowi za wzór aż do skończenia 
świma? W ybór takiego dnia, przywiązanie na­
rodowego święta do pewnego wypadku ma 
więc pedagogiczne zmezerć a, ma i etyczne, 
bo wskazuje, co rozpłomieni0, duszę narodu 1 
00 ją radością napełnia, a nie jest też pozba­
wione politycznego znaczenia, gdyż świadczy 
o usposobieniu tyon, którzy owo święto mają 
Ustanowić W ięo w sejmie i vę kraju namiętny 
spór się toczy o to. co mianowicie uznać za 
najwspanialszy moment w dziejach przed pięć­
dziesięciu laty: czy wybuch rewolucji, czy też 
pierwsze położenie fundamentu pod dzisiejsze 
państwo madyarskie ? Obóz kossuthowski, na­
zywający1 się ctronniotvrem niezawisłości i pra­
gnący zupełnego oderwania W ęgier ud wszel­
kiej wspólnuśoi z A ustryą, chce czcić dnie ń, 

którym właśnie ta dążność święciła krótki 
tryumf, a więc 15 marca (1848), natomiast ci, 
którzy lojalnie uznają istniejący stosunek z Au­
stryą , a muszą koniecznie ,vyscukać w dzie 
Jach roku 1848 jakiś w ypadek, godny uwie­
cznienia, proponuj", 11 kwietnia.

Naprawdę, żadna z tych dat nie warta 
osobnego zaszczytu. Na święto nr rodowe bar­
dziej się nadaje 18 luty, ii ie ly sposobem kon­
stytucyjnym, bez przymusu z żadnej strony, 
powstało pierwsze ministeryum węgierskie, albo 
8 czerwca 1867, kieuy Cesarz koronował mę 
W Budapeszcie, albo 25 wrz *śnia tegoż ioku, 
gdy pedphano protokół ugody austro-węgier­
skie i. albo wreszcie 22 lub 31 grudnia, bo
W pierwszym z tych. dni Cesarz i Król sank- 
oyunował u god ę, a w drugim by ła ona opu­
blikowana. Lecz skoro podanowiono uwiecznić 
jakiś moment koniecznie z r. j 848-ego, tu ze- 
czy wiście 11 kwietnia przedstawią większą 
wartość, niż 15 mama, jeśli się stoi na stano­
wisku konstytuoyjnem, a nie rewoluoyjuem.

W  W iedniu 13 marca wybuchła rewolu- 
cya. W ładze cywilne i  wojskowe straciły gło- 
Wę, Metternich uciekł, cesarz Ferdynand ze- 
Zy- ,llł powołać i uzbroić gwardyę obywatelska, 
dał zupełną swobodę prasie 1 zwołał radę pań­
stwowy , ale ponieważ to wszystko nie uspokoi­
ło burzy, więc przeniósł się do lnsbruku, a 
W stolicy rychło potem zaczęła się wojskowa 
''eakeya. W  rym samy m czasie rswolucya wy 
bucLłi. w I  eszcie Kossuth odgrywał w mej 
Pierwszą r o lę , ale cesarz powierzył władzę hr. 
Ludwikowi Batthyanyi’emu, który do gamnetu 
powołał Kossutha, Deaka, Szechenyfego i m- 
Uyoh wodzów ruehawk.. Cdrazu w tym gabi- 
Ueoie ścierały się awa prądy: ^ewolucyjny,
kierowany przez Kossutha, z umiarkowanym, 
dążącym do "pojednania się z aoroną, a kiero­
wanym przez Peaka. To minisraryum wypra- 
Oowało .asadnioze ustawy państwa węgierskie­
go, do którego włączono Kroacyę i Biedmio 
gród. Cesaiz sankeyokowal te ustawy 11 kw ie­
tnia. Cto więc są dwie datj :  jedna — w y­
buch rew olucyi w Ptszoie, druga — zatwier­
dzenie przez monarchę ustaw, które werzły 
W iycit dopiero po r 1867 ym. Trzeba j. duak 
Pamiętać że zaraz po U -ym  kwietma 1848 r. 
Lroac , Serbowie 1 S iedm iogrod zk ie podnieśli 
*ię przeciw zamiarowi wcielenia ich do W ę- 
6ie~ ' latem już szalała dzika wojna między 
tymi narodami a bJadyaram i. Gabinet Batthya- 
hyi'ego rozbił s ię , natomiast powstał „komi­
tet obrony narodowej “ pod prezy denoyą Kos­
sutha, powołano 2(J0 “tysięcy „obrońców ojczy­
s ty 0 ’ (honwedów), których zaczął ’ ruszyć 
dellaoio na czele swych Kroatów. W  Peszcie 
U* chwilę znowu wzięli górę umiaikowani. 
Kossuth był usunięty, powstało nunistmyum  
barona Yay’a, cesarz wysłał jako specyalnego 
pełnomocnika hr Lambergs, ale na moście, łąozą- 
°yn. Peszt z Budą, zamordow: .li go rewolucyo- 
Uiści. To był sy gnał do anarchii. Zaczęła się 
Jeiniętna rewoluoya, w której utonęły ustawy, 
^Utwi, rdzone 11 kwietnia : na 18 lat W ęgry 
traciły  wszystko, co m iały przedtem.

Z dwóch dat, zaproponowanych na pwię- 
^  narodowe, 15-ty marca obraża uczuoie dy- 
Nstyozno i konstytucyjne, a 11-ty kwietnia 
Ndzx ^orzkie wspomnienie w Kroaiach, Ser­
ach i Sitdmiogrodzianach. N ie sądzimy tedy, 

*®by te daty były dobre na święto narodowe i 
^ a zem  państwowe. Pierwsze, jak drugie może 
y ó  miłe tylko Węgrom, ale nie ich współto­
warzyszom w państwie. Lecz ponieważ wybór 
?będzy datami niewielki, więc rząd ze swą 
1 l,ększośeją sejmową obstaje przy 11-ym kw ie­
c ą ,  jako przy dacie, w której przynajmniej 
i' 4 pozor Król hył z narodem węgierskim, na-

potem wszystko postawił na kartę: krew i ma­
jątek, a jeżeli wtedy nie ziśoiły się nadzieje, 
to gdyby iu 9 ten wielki dzi“ń, nie ziściłyby  
się one w kilkanaście lat potem.

Taka treść tego manifestu. Możra z kos- 
suthowcami dyskutować o historycznej varto- 
śoi dni mercowyrh, ale skąd ori w iedzą, że 
gdyby tyoli dni nie było, toby W ęgrzy nie 
mieli dziś 'ego wszystkiego, 00 im dał rok 
1867-m y? Wszakże lata 1859 1 1866 o wiele 
grur.towrrej w płynęły na przeobrażenie się 
monarełr habsburskiej, niż marcowy odbłyck 
lutowej rewoluoyi we F/anoyi.

Śledztwo w sprawie zamachu na króla 
greokiego dostarczy zanewue materyalu do 
wielkiego procesu, który obejmie działalność 
Heteryi. Dotąd uwięziono dwudziestu człon­
ków tych stowarzyszeń i kilku redaktorów 
dziennika IZmbivs, który był organem H ete­
ryi, i jak Się zdaje, wiedział o przygotowanym  
zamachu. W  papierach, skonfiskowanych w 
redakcyi, znaleziono dowody stałych stosun­
ków tego pisma z rewolucyonistam i, k',órzy 
pracowali nad obaleniem dynasty i. Chara,kte- 
rystyozuem je s t , że kiedy się zamach na 
króla nie udał 1 w opinii publicznej nastą­
pił zwrot ku usposobieniu dynastycznemu, 
Embios wystąpił z oerorunem oburzeniem prze­
ciw zamachowcem, demonstrując swą lojal­
ność, 00 dowodzi, że ohoó od czasów bał­
wochwalczych wszystko się do niepoznania 
zmieniło, jednak grecka wiem ość, o której 
świat starożytny miał bardzo złe wyobraże­
nie, przetrwała bez zmiany do naszyoh ozasów.

Dotąd nie wykryto, kto był ów drugi, 
który strzelał do króla, i dlatego śledztwo 
nie .jest jeszcze zamknięte. Macedończyk Kar- 
diea, wydalony z wojska oficer, a póź niej u- 
rzędnik ateńskiego m agistrat* tylko kierował 
zamachem. Tessalijczyk Greorgios dawał z pa­
górka znaki bandytom, że król nadjeżdża, a 
potem zabiegł powozowi d rogę, wołając do 
furmana, aby się zatrzymał, co miało spiskow­
com ułatwić strzelanie. A !e ognia dało dwóch: 
jeden z rowu mierzył w korie, aby je  zabić, i 
ten się nazywa K-ir-jakk ; drugi za powozom 
w ybiegł na środek drogi, przykląkł i strzelał 
do króla, lecz trafił Strzelca w ramię, a dru­
ga kula posMa bokiem. Furman puścił konie 
cwałem i wtedy z rowu podniósł się Klriakis, i 
biorąc na oel króla, leoz ten pogroził mu ki- j 
jem, cc zbójcę tak stropiło, że opuśod karabin 
1 kula wryła się w droga. Podobni' wypadek 
zdarzył się przed z gorą stu laty, podczas woj­
ny szląskioj : żołnierz austryacki, zaczajony za 
krzakiem, z odległość, siedmiu kroków, zm ie­
rzył się do Fryderyka I I ,  który baz świty  
jechał konno, noga za nogą, Szelest za krza­
kiem wyrwał króla z zam yślenia; zwrócił te ­
dy swą zjadliwą tw.arz ka żołnierzowi i po­
groził mu palcem, kołnierz, zamiast wystrze­
lić, wyprężył się jak struna i sprezentował 
broń, a potem tłómaozył się, że ma się w y­
dało, jakoby ujrzał szatana. Kr^l grecki by­
najmniej nie jest podobny do przyjaciela 
Yoltaire'a, ale widoczn.e w takich razach 
twarz zagrożonego mordem staje się straszna, 
kiedy się stropił Kiriakis. Ciekawe są je­
go zeznania. Służył wojskowo, jak i K am i­
ca. Z nim razem był na Kreom w oddziale 
pułkownika Vassosa, i już tam, jeszoze w l i ­
stopadzie, zdezertowawszy z tego oddziału, 
był nakłaniany pizez Kardicę do zamordowa­
nia króla, jako wina igo wszystkich nń.powc- 
dzeń greokioh. Z początku Kiriakis odma­
wiał, aie kiedy Kardioa rzekł mu, że Dędzi© 
zgładzony, ponieważ zna świętą tajemuioę 
sp'«ku patryotów, musiał przystać. Wówczas 
K aidiea zaprowadził go do jakiegoś domostwa, 
gdzie w przytomności kilku ludzi on 1 jeszcze 
diugi musieli przy siądź na krzyż i  ewangelię, 
że zab,ją króla, a potem raczej dadzą b.ę po­
rąbać na kawałki, fiiiż wydadzą wspólników. 
Następnie przewieziono ioh do Aten i tu Aar- 
aica oodzieh wyprowadzał ioh obu na pole 
przy drodze do Phalerunu, gdzie kazał im 
strzelać do ruchomego celu. K iedy już się tak 
wyćwiczyli, żs  każda kula trafiata, rzekł im 
Kardica, że nadszedł czas i zaraz muszą za- 
b.ó k.ola, który właśnie wnet nadjedz? 3. Ja­
koż niebawem (ieorgios jął dawać znaki z pa­
górka. Kiriakis powiada, że serce mu się 
ścisnęło i ohmai uo.ee, ale twarz Kardioy była 
tak groźna i tak strasznie wyglądał w jego 
ręce nabity r&wolwer, że Kirakis 1 ów a iugi 
posłusznie zaczaili się w rowie i strzeiaii, 
bo byli pewni, że jeżeli nm wyserzeją, to ich 
zabiie Kardica, ale om me onoieli zamordo­
wać króla i dlatego chybili. Kto jest ów  
drugi, nie chce powiedzieć, Kiriakis, bo po­
przysiągł miiczeó. Oozy wist la trudno wierzyć, 
żeby oi zbóje naprawdę nie chcieli dokonać 
mordu. Zapewne Kiriakis stara się tylko 
zmn.ejszyó swą w in ę , składająo wszystko na 
Kardicę, który nie przeczy, że przygotował za­
sadzkę, ale utrzymuje, ze wszystko sam obmy­
ślił, bez udziału innych spiskowców.

.htiagt kossuthowcy, wierni swej tradycyi re-
•aPbioyinej, żądl ją uczczenia 15-ego marca.

sejmie jeszcze się toczy lad tą sprawą dy- 
u P 3 ale ponieważ kossuthowcy w iea zą , że 
^.ostaną w  n.ej w mni-jszośoi, więc już wy- 

UianiLst df narodu, zalecając mu obono- 
 ̂ v jako święto 1 arodowe, 15 mai ca, albo- 

w tym dniu nastąpiło zrównanie wszyst- 
obywatel’", z wolnego słowa opaddy wię- 

I# krawc m królewskim zakreślił naród „roz- 
®u granioe i wygłosił te zasady, za które

Program y. —  Ko*licya. —  „Czesi L
Piszą nam z Wiednia, 12 m arca:
Zanim hr. Thun przy otwarciu nowsj s j-  

syi Rady państwa w ygłosi autentyczny pro­
gram gabinetu, musimy się zadowoinió awoma 
szkicami piograma. Pierwszy, oczywiście w w y­
daniu ministra Kaizla, ogm siły iSarodni L is,y} 
drugi w wydaniu ministra Baernreitnora os ła- 
sza ^Iziś Eeu& Freie Eresse. Oba w tom s.ę zga­
dzają , że rząd jako naj ważniejsze swe zadanie 
uważa załatwienie spraw bieżących, a więo 
uohwaleni; prowi'7oryum ugody z W ęgiami, 
wybór delegacyi 1 u. d. Rozumie się samo przez 
s ię , że każdy rząd musi od tego zacząć. Do do 
stanowiska rządu wzgięaam kwostyi konstytu-

oyjnych, Aarodni Listy  zapewnirją , że kwestya 
autonomii prowincyo, alnej na teraz nie będzie 
poruszona, ale rząd dbać będzie o to, aby krm- 
petenoya sejmów krajowych nie została uszczu­
plona. W edług N. F r Presse, hr. Thun „nie po- 
cHjtda prawno-politycznych poglądów młodo- 
ozechów, leoz staje na rodstawm obowiązującej 
konstytucyi, nie zamierza zaproponować zmian, 
ale nie sprzeciwiałby s i ę , gdyby tego wyma 
gała praktyczna potrzeba, rozszerzenu kompe- 
tencyi sejmów krajowych w ramach istnAjąoej 
konstytucyi“. Ta zapowiedź więcej się zbliża 
do programu autononustycznego, niż szkio 
Narodiuch Listów , ale -Lu rewelaoye zgadzają 
się w tern, żs hr. Thun s ajo zasadniczo na 
podstawie obowiązującej konstytucyi, tak sa­
mo — juk adres sejmu galicyjskiego! Nato­
miast stanowcza zachodzi różnica w dwóch 
programach 00 do metody załatwienia spraw 
bieżących. W edług depeszy bowiem Narcdnich 
Listów, rząd ewentualnie chwyci się środków, 
wprawdzie odm.ennych od lex Falkenhayna, 
ale działająoych ..jeszcze o wieie inten«ywnieju. 
Przeciwnie według programu N Fr Presse, 
rząd na przypadek ponowieu.a się obstrukoyi, 
po pauzach 2 m iesięczny-h, trzy razy zwoła 
Izbę na próbę, a potem rozwiąże j ą , aby za­
rządzić ogólne nowe wybory, a więo kwestyę 
wytoczyć przed forum wybcrców. Ta ostatnia 
metoda wprawdzie wymaga dużo zimnej krwi 
i nadzwyczajnej eierpkwości, ale ostatecznie 
łatwiej może doprowadzić do celu, niż wszel­
kie doraźne środki.

Fremdmiblatt dzisis.j ogłosił ciekawy arty­
kuł jednego z wybitnyon posłów o koalioyi 
czy kooperaoyi. Z naszej strony chcielibyśmy 
dorzucić kilka uwag. Koalioya kooperacya, 
w Niemczeon „Kartei“, we Francy." koncentra- 
oya, we W łoszech „comiubi.A — to są tylko 
różne nazwy tej samej rzeczy, bardzo starej w 
życiu parlamentarnom. Można Dy jeszcze z t sta­
ropolskiego żyoia publicznego dorzucić wyraz 
„konfedcracyau i kilka innych, ale rzecz pozo­
stanie ta sam a: t. j. sojusz różnych stronnictw  
calem parlamentarnego załatwienia spraw pań- 
stwowyoh. Byłoby błędem przypuszczać, źe 
takie koalioye powstawały jedynie ad hoo i 
koniecznie trwają bardzo krótko. W  Anglii 
koalioya konserwatystów z prawim skrzydłem  
whigów, czyli ran zwanymi unionistami, któ­
rą w ywołał w roku 1885 bil irlandzki GHad- 
stona, trwa dotąd, a więc przeszło 13 lat, i 
przedstawia się jako sojusz celem załatwiania 
spraw państwowych .rc .p M-stawie jedność1 pań­
stwa Wielkiej Brytami. W yprzedziły tę ko- 
ancyę w A nglii inne, które czasem trwały  
długo, czasem krótko, a tworzyły się niemai 
we wszystkich ważnyoh chwilach dziejowych. 
W  parlamentach włosnim i francuskim, gazie  
istnieje kilkanaście stronnictw, #wszelka praca 
parlamentarna staiaby się wprost niemożliwą, 
gdyby me powstawały koalioye. Oczywiśoie 
sojusze tasiie są niemoralne i szkodliwe, jeżeli 
przychodzą do skutku arogą intryg 1 je­
dynie w tym  celu, aby ambitnych minerów  
wprowadzić na krzesła min strów. Jeżel, jednak 
powstają celem zabezpieczenia praw.dłowej 
funkoyi parlamentu, załatwienia spraw bieżą 
eych, przeprowadzenia dojrzałej reformy lub 
przeszkodzenia niedojrzałej, koalicy3 nietylko  
ma stanowią wykolejenia parlameniarmgo, leoz 
przeć.w^ie są śroakiem zbawczym. K oalicja  
w takim razie oznacza, że pewne stronnictwa 
na raz.a zrzekają się przepareia s ?ego specjal­
nego programu celem zaspokojenia ogólnych, 
wyższych interesów państwowych To zaś nie- 
tylko me jest szkodliwym i zdrożnym wyjąt­
kiem, leoz powinno być regułą, myślą prze­
wodnią kazaego zdrowego parlamentaryzmu. 
Także tak z w&na autononustyezua piawica, utwo­
rzona w roku zeszłym, jost tak samo koaiieyą, 
jas. nią była większoso, utworzona w roau lb79 
za rządów Taaflegp. Jest to sojusz różnych 
samodzielnych Suronmotw. Jeżeli ten sojusz 
wystarcza na spełnienie głównych zadań, tern 
lepiej. Jeżeii me, to mc a nic nie przeszka­
dza rozszerzyć ram taj koalieyi i. woiągnąo do 
niej inne stronnictwa, genowe do wspólnej 
pracy, a wszelna wyłączność w tym w zglę­
dzie byłaby błędem Nie ma żadnego powodu 
wstydzić się koalicji z roku lBy3. Spełniło ona 
bardzo ważne zadanie, ocalając Austryę od za­
machu reformy wyborczej p. eSteinbacha, a już 
od roku 18? 9 me ulega żadnej wątpliwośoi, że 
vv parlamencie austryaoK.m w ogóle me m ożi 
powstać inna większość jak — koalicyjna.

Ostatni zeszyt trzeglądw Polskiego zamie­
szcza bardzo ciekawy szkic „kulturalno-obycza­
ju wy" o Czechach, napisany przez p. aft. Sro- 
Kowskiego. N ie mamy przyjemności znać sza­
nownego auiora, aie na podstawie naszej do­
kładnej znajomości stosunków cztsmch, może­
my stwierdzić, że w głównej rzeczy sz k ic  jego 
jest oparty na bystryuh spostrzeżeniach, czy­
niony oh widoozme przez dłuższy ozas na miej- 
sou. \V tyon ustępach, które dotyczą niechęci 
Czechów do Rolaków, przebija ozęSoią zbytm  
pessymizm. Trudno też zgodzić się na to, aoy 
tylno jeaen sp. Jeim ek był się ouznaczał szoze 
rą przyjaźnią do Burakó w 1 krzewił ją w Cze- 
onaoh. Śp. k&. kanonik Stule, dyrentor Tonnor 
1 m m  w tym kierunnu działali me mmej gor­
liwie, jak Jeiinek. W ogóle z róznyoh oznak 
widzimy, źe autor w Czochaoń przebywał do­
piero w ostatnich latach, mianowicie po r. 1890. 
Diauego też me uwzględnia należycie bardzo 
ważnego faktu, że azisiejszy parlamentarny so­
jusz czesko poiski me jest wcale nową rzeczą, 
lecz od r. IS79 do j89U istniał ścisły sojusz 
parlamentarny Koła polskiego z kiUDem staro- 
czeskim, 1 źe w tym czasie Czesi wszelkie n»j- 
waźmej- ze zdobycze (uniwersytet ltd.) zawuz.ę- 
czali głównie poparom Polano w. Z tego w yn i­
ka, żo gdyby istotnie nieunąó ao Polaków była 
obecnie w Czechach ta k Srina, ja k  twierdzi p.

S., mo;5naby to tłómaczyć jedynie przewrotną 
agiuacyą. Na odwrót to, 00 autor wspomina o 
rzekomym ucisku Czeohów przez Niemców, 
sprzeciwia się rzeczywistym stosunkom. Polity­
cznie Czesi posiadają już od kilku lat stanow­
czą przewagę. Ze w towarzyskich stosunkach, 
zwłaszcza w  wyższych warstwach (arystokra­
c j i, wielkich fabrykantowi przemysłowoów itd.,) 
przeważa dotąd język i obyozaj niemiecki, nie 
ulega wątpliwości, aie temu niepodobna zera- 
dzić źaduemi ustawami, ani rozporządzeniami, 
AY każdym lazie rozprawa p. S., oparta na bo­
gatym  materyale statystyczrym  stanowi zna­
komity przyczynek naszej literatury o Cza­
chach, a zestawiona z wydanem przed £0 laty 
dziełem Edmunda Chojiokiego „Czećhia i Cze­
chowie p izy  końcu pierwszej połowy 19. stule­
cia" (Berlin, 1847, 2 tomy) przedstawia bardzo 
ciekaw y bilans.

Z War s za wy
piszą do Czasu pod datą 10 marca:

Ks. Iineretyński jutro pow-aca do "War­
szawy. Tymczasem łamiemy sobie głowę nad 
szczegółami reform, które nam z Petersburga 
przywiezie, oddając się, jak to zw ykle u nas 
ma miejsce, kolejno to pessymizmowi, to opty­
mizmowi w poglądach.

D isyó  pessyimstycznie usposobiło niektó­
rych usunięcie cię margr. ZjTg:nunta Wielopol­
skiego ze stanowibka zarządzającego księstwom 
Łowiokiem, należe cem do dóbr cesarskioh. Było  
to istotnie jedyne, b Ma; intratniejsze stanowi­
sko w kraju, na któcem pozostał Polak. A dni- 
n:‘stracya ta bowiem dawała częśoiowc tytułem  
stałej pensyi, częśoiowo tytułem tantyemy od 
sprzedanego z lasów drzewa_ dochód kilkuna­
stu tysięoy rubli rocznie.

Może posądzanie o chęć wyrugowani*, Po­
laka z intratnego stanowiska nie było uzasa­
dnione, bo liczba czyhających na podobne sta­
nowiska zawsze iest dosyo znaczna. A le tru­
dno dzielić pogląd tych, którzy w  ustąpieniu 
margrabiego wiazr dowód niełasai jego u dwo­
ru i mniej pomyślnego w najwyższych sferach 
usposobienia. Świeże odznaczenia margr. W ie­
lopolskiego urzędem dworskim wielkiego łow ­
czego, nadanie hr W ładysławowi W ielopolskie­
mu tytułu radzoy stanu i oddaniu mu nadzoru 
nad polowaniami dworskiemi w  Królestwie Pol­
akiem, dowodzi, że panowie W ielopolscy u 
dworu bardzo dobrze są widziani.

Zresztą cala ta zmiana “ w administraoyi 
kuęstwa Ł iw iciiago : nadanie tytułów dwor­
skich, znaczenia pol.tyoznego ni® ma. Miargr. 
Z. Wielopolski n edawno sam oświadozył w pe- 
wnem towarzystwie, że jest za stiry . dlatego 
usunął się sam ze stanowiska, wymagającego 
natężonej pracy. Osoby wtajemniczone zaś 
twierdzą, że zarząd dóor cesarski ón w ostatnich 
czasach po kilkakrotnie margrabiemu robił 
przykrości, nasj łając mu rewizye, które oczy­
wiście nieporządków żadnych nie odkryły, do 
admiinstraoyr cała, złożona wyłącznie z Pola­
ków, bardzo uczciwie była prowaazona. Aie 
margr. Wielopolskiego, który sam je«t bardzo 
bogaty 1 na dochód z adm,nistraoyi księstwa 
Łowickiego oglądać się n.e potrzebował, rewi­
zye te znudziły 1 gniewały, więo zrezygnował. 
Oby tylko ludzie, którzy pod nim pracowali, 
chleba nie utracili. W prtwćzie następca jego 
jenerał Iwanow, Ł n  sam, który niedawno zo­
stał prezesem teatrów rządowych, nie należy 
do zwolenników obrusieiua naszego kraju guand 
mamę, ais prawdopodobnie ma ludzi, którzy ła ­
twiej do m sgo trafią, niżeli ooecni pomocnicy 
w zarządz.6, więc nie Wiadomo, jŁk z tymi 
ostatnimi będzie. Zobaczymy.

Dzienniki tutejsze podały onegdaj wiado­
mość, że obecny ambasador niemiecki w P e­
tersburgu, książę na Rauonnie, ma Udać się na 
miejsce ńr. Miinsteia do Paryża, jego raiejaee 
zas n.a zając w Petersburgu nr. Heroert B is- 
mark. Wprawdzie Fordd. A l g. Z.g. wiadomo­
ści tej zaprzecza, ale od osooy, któia swiezo 
tu powróciła z Berlina, wiem, ze 1 tam sądzą, 
iż zaprzeczenie zostało jedynie wywmaue cem, 
ze wiadomość dostała się przedwcześnie do pu­
bliczności. Do wiedziałem się przy tej sposo­
bności jeszcze jednego, Dardzo ciekawego szcze­
gółu. uto w rozmowie, a raczej w sporze 
pomiędzy wiceprezesem gabinetu pruskiego 
ńłiqueiem a pos. Komorowskim, któiy zaszedł 
po o biedzie u ministra Hammers teina, a w dzien­
nikach oył opisany, p. Miquel powiedział po­
między mneini: „Polakom się zdaje, ż« w Kró­
lestw ie Poiskiom zmiumą się stosuiiŁ  na len  
korzyść, a ja panu powiadam (mówił te trz.y 
słowa poamesionym głosem z naciskiem), ze 
tam się mo m e zmieni".

Odezwanie się to Mujuela jest najzupeł­
niej autentyczne, a istotnie zadziwiać musi, 
zkąd wiceprezes gabinetu pruskiego czerpie 
swoje wiadomość, o stosunnaon tutejszycli, 
przeuewszystkiem zaś o mtenoyacb rządu ro- 
syjaKego. Domyślać się tu okyba trzeDa, iż 
rząd pruski, w którym p. Miquei ooecme iest 
wszystkiem, ma mteneyę oddziaływania w ire- 
ters jurgu w  tym duehu, aby się tu mo nie zmie­
niło. U intenoyach rządu pruskiego p. M.quel 
jest oozywiśoie dobrze poinformowany, a wi­
docznie ma zaufanie, iz uziś jeszcze rząd pru 
ski w Petersburgu, mianowicie w kv,estyi pol­
skiej, ma wpływ nieograniczony, i  że wystar­
czy przedłozeme w  Petersburgu kilku beryuJr- 
tow pruskich o rzeKomyoh intencyach Polano w, 
aoy skłoi.10 koła decydujące w  Pecersouigu do 
piacowama 1 nadal pour "oi do Prusse.

W tokiem położeniu rzeczy, oczywiśoie 
łatwo uwierzyć W intenoyę iządu prusaiego 
z p. M.»queibia na czele, wysiania do rretois- 
Diuga spadkobiercy żelaznego księcia, specy*- 
Justy ao kweotyi polskiej, i me można się dzi 
wić. iż w tuteiszyou kołaoL poważniejszych

pogłosce tej wierzouo. — Nie sądźcie jednak, 
aby tu przeceniano znaczenie podobnei ew en­
tualności, bądź oc bądź bardzo prawdopodobnej. 
Je=t wprawdzie w  Petersburgu jeszcze sporo 
mężów stanu, którzy pragnęliby połączyć ń ę  
z hakatystami pruskimi z p. Miąuelam na czele, 
ale są i lurłzie, patrzą-y na te rzeczy naczej, 
którzy widząc szersze pole polityki rosyjskiej, 
•sądzą, źe pokój na granioy zachodniej można 
utrzymać inaczei, n żeli okupując go zależnością 
od Pru°, z powodu polityki polskiej.

W $pr?mró szkoły czeroiefiows^iej.
P. Em ‘,1 Godlewski, profesor U niw ersyte­

tu Jag eliońskiego i były profesor szkoły rolni- 
(‘zej w Dubianach, ogłasza w dziennikaoh kra­
kowskich następu jące pismo :

„Smutne nad wyraz wypadki w Czerni­
chowie, surowy wyrok, wyduay na uczniów  
przez kotuisyę, ad hoc delegowaną przez W y­
dział krajowy, a nadawszystko komunikat, ro­
zesłany dziennikom z Czerni ohowa w koper­
tach z nagłówkiem dyrekcji, musiały wywołać 
me tylko w prasie, ale i w  calem społeczeń­
stwie żywe zaniepokojenie. Że w  każdam spo­
łeczeństwie, w każdym stanie, więc i w  każdej 
szkole, znalaśó się mogą, a nawet od czasu do 
ozasu znaieśó się muszą indywidua zepsute, złe, 
a nawet niegodziwe — to rzecz wiadoma, temu 
ani się dziwić, ani się tern przerażać potrzeba. 
Ale jeżeliby prawdą było, co nam daje komu­
nikat, że „skonstatowane zostało wszelkie po­
jęcie przechodzące zdziozeuie znacznej części 
młodzieży czernichowskiej1*, że znaczna część 
miodzń ży okazała „btak prostej uczoiwośoi1* 
— to byłyby tu straszne objawy, które dojmu­
jącym bólem musiałyby przejąć każde, kraj 
miłujące seroe. Objawy takie mogłyby mieć 
źródło «lbo w samej szkole, w jej dsmoralizu- 
jącem działaniu, albo w tern, żb do czernichow­
skiej szkoły w znacznej części przycnodzi mło­
dzież już z gruntu zepsuta. Jedna i druga al­
ternatywa ni® wesoła. Jeżeliby szkoła czerni­
chowska wywierała taki wpływ demoralizujący, 
to należało oy ją natychmiast zamknąć, może 
na szereg lat, albo i  na zawsze, żeby nawet 
tra iy cy a  tego demoralizującego wpływr zagi­
nęła. Ala chyba kto w kopertach dyrekoj-i szko­
ły  ezaraiob owakiej znany komunikat rozsyła, 
me mógi mieć na myśli przedstawienia tej 
szkoły, jako- rozsadmka nieuczciwość. i zdzicze­
nia. A  więo winnym ma być zanswne ów ma- 
terjał, przycnodzący do szkoły, może owi u* 
ozuiowie, pochodzący z Królestwa i z L itw y, o 
któ-ym wspomina komunikat, może oni przy- 
ohoazą do szkoły już zdemoralizowani, i szerzą 
demt ralizeoyę‘i W takim razie o czem że by 
ś yiadczyła ta demoralizacja napływającej do 
Czerniunowa młodzieży ? Oczywiście o derno- 
raLzacyi sam >go społeozeństwa, z którego ona 
właśnie poohodz.. W jak oonur m świetle przed­
sta w ia łb y  nam się nasza przyszłość, gdyby  
komunikat ozerniohowski odpowiadał rzeczy wl- 
stości! Mam przecież głębokie przekonanie, że 
na ezozęseie tak nie jest, a jako ozlowiek, któ­
ry przez 20 lat wszystkie swoje siły pracy nad 
młodzieżą rolniczą poświęcał, czuję się w pra- 
Wis i poczuwam do obowiązku dać publicznie 
wyraz temu memu przekonaniu.

W  czasie mojej długoletniej nauozycel- 
skiej działalności miałem do czynienia z mło­
dzieżą ze wszystkich stron zaboru rosy' kiego. 
Wiem dobrze, że postępowanie z młodzieżą w  
najzych szkołach rolniczych nib jest łatwe, 
przyznaję i to, że prowadzenie młodzieży z pod 
zaboru rosyjskiego większa przedstawia trud­
ności, niż młodzieży galicyjskie.1’, a to z łatwyon  
do zrozumisnia powodów, że młodzież tamtajsza 
przyzwyczaiła się widzieć w swoich przełożo­
nych wrogo .v, jakim nies tety są oni tam czę­
sto istotnie, ale od trudności w prowadzeniu, 
od mekarnośoi „do zdziczenia1* i „braku prostej 
uczci wośoi" jeszcze* bardzc daieko. Putrzy«em 
w Dubianach sam na objawy niekarności, na 
demonstracyjne i wyzywające zaonowanie się 
młodzieży wobeo profesorów, ale uważałem i  
uważam te objawy za wynik wygórowanej 
anabicyi 1 miłość1 wiasn»j, za chwilowe obała- 
muceme zdrowego sądu przez jednego lub kilku  
zręcznych agitatorów, którzy może sami w ao- 
brfej wierze sądzą, że, podburzi jąo kolegów  
prze,uw profesorom, robią ooś bardzo dobrego— 
jednakże me dostrzegłem nigdy objawow, z któ- 
rycfibym sir ośmielił wyprowadzać wniosek o 
„zdziczeniu" i „biaku prostej uczciwości" nie 
już znaozuoj, aie nawet marej ezęści młodzieży. 
VVypa.iki istotnej nieuczciwości, według mych  
ooserwacyj, zdarzają s.ę wyjątkowo, sporadycz­
nie, aie nie chronicznie, i, mimo komunika u, 
ani na oh wuę Drzypusoic mc mogę, aby w Czer­
nichowie było inaozej.

Pamiętać trzeba, że objawy, choćby bar­
dzo zdrożne, w^edy dopiero swiadozą o nie- 
uozoiwośoi, jeżeli występują na z.mno, z roz­
wagą; czyny zaś spełnione, a nadewszjstko  
słowa, wypowiedziane przez młodzież w chwili 
podniecenia lub rozdrażnienia, nie upoważniają 
jeszoze do tak ciężkich i społeczeństwo niepo- 
kcjąoycb zarzutów, jakiemi obarczono młodzież 
czernichowską w znanym komunikacie.

A czy objawy, które obserwowała komi- 
sya, można uważać za takie, któr« okazały cię 
w normalnym nastroju umysłu młodzieży czer­
nichowskiej ? Chyba nie, bo samo śledztwo, 
w tan niezwykły sposób prowadzone, mogło, a 
nawet musiało, wywołać nastrój rozdrażnienia 
1 podniecenia. W takiem rozdrażnieniu mogio 
paść niejedno ubolewania godne słowo, nawet 
t/ardzo daicko idące, które członkowi© komisyi, 
inuzc także rozdrazn tern, w zięli za objawy 
owego zdziozenia 1 nieuczciwości, a które b y ły  
tyiao uD,ayvauui niezawodnie nagunnemi ik ary-  
godueim, rozdrażnienia i  pewnej krnąbmośoi, 
aie m e zdziozenif i mouozoiwośoi



PRZEGLĄD z dnia 15 Marca 1898.
Trzeba mieć dużo i długo z młodzieżą do 

czynien ia ,» żeby wiedzieć, jak przykre nieraz 
następstwa wywołuje jeden fałszywy lub choćby 
tylko mniej zręczny krok, zrobiony przez prze­
łożonych nawet w najlepszej intencyi, jak łatwo 
jest w takim razie objawy nadmiernej ambioyi 
i buty młodzieńczej wziąć za jakieś bardzo 
groźne objawy demoralizacji. Podejrzy wam, 
że może ten wypadek zachodził właśnie w Czer­
nichowie.

Oprócz zarzutu zdziczenia i nieuczciwości 
jest jeszcze jedna rzecz, która mnie razi w  ko­
munikacie czernichowskim: oto motywa zarzą­
dzonego śledztwa.

„Z powodu wielkości dokonanego prze­
stępstwa, które u reszty uczniów nie w yw o­
łało oburzenia, ani chęci zmycia tej plamy z 
zakładu, widział się W ydział krajowy spowo­
dowany itd." Ze przestępstwo czynnej napaści 
na dyrektora było wielkie, ciężkie i oburzają­
ce, o tam, naturalnie, dwóoh zdań być nie mo­
że; źe byłoby rzeczą bardzo pocieszającą, gdy­
by uozniowie dali w jakikolwiek sposób wyraz 
temu, że ten czyn potępiają, i na to każdy się 
zgodzi — ale żeby zanieohanie tego miało być 
powodem do wytoczenia śledztwa, tego nie ro­
zumiem i na to żadną miarą zgodzióbym się 
nie mógł. Tą drogą doszlibyśmy bardzo a bar­
dzo daleko.

O samym wyroku nie myślę wydawać są­
du; nie czuię się do tego ani uprawniony, ani
0 wszystkich szczegółao . dostatecznie poinfor­
mowany. Na jedną przecie uwagę odważyć się 
muszę. Oto wydaje mi się dziwnem, bardzo 
dziwnem, źe wszyscy bezwarunkowo uozniowie 
zasłużyli na relegowanie. Uznaję zupełnie, że 
względy karności mogą w danym razie wyma­
gać, i zapewne i tu wym agały użyoia bardzo 
nawet surowych środków; ale czy czasem tym  
razem miary tej surowośoi cokolwiek nie prze­
kroczono? Pytania tego rozstrzygnąć nie m y­
ślę, przypuszczam nawet, że istniały względy, 
nakazujące taką, do ostateoznych granic posu­
niętą surowość; ale to przecież stwierdzam sta­
nowczo, źe żadne względy, żaden interes szko­
ły ani społeczeństwa nie wymagał publioznego 
oskarżenia znacznej ozęśoi czernichowskiej mło­
dzieży o zdziozenie i brak prostej uczciwości,
1 oskarżenie to chyba tylko uważać muszę za 
wypływ  rozdrażnienia i gorączkowego podnie­
cenia autora komunikatu.

Nareszcie nie mogę pominąć milczeniem  
poruszonej w komunikacie m yśli ograniczenia 
przyjmowania uczniów z za kordonu. Myśl tę 
muszę stanowczo potępić, a to nietylko ze 
w-ględów łatwo zrozumiałych dla każdeg© Po­
laka, ale i dlatego, że weale nie zaohodzi po­
trzeba jej wykonania, gdyż młodzież z pod za­
boru rosyjskiego pod względem moralnym w  
niczem ,n ie jest gorszą od młodzieży galioyj- 
skiej. Ze szkoła czernichowska potrzebuje sa- 
naoyi, to nie ulega wątpliwości; dowodem tego 
chronicznie występujące nieporządki, ale auto­
rowi komunikatu, rozesłanego dziennikom w  
kopertach z nagłówkiem dyrekoyi szkoły czer­
nichowskiej, muszę powiedzieć z najgłębszego 
przekonania, iż do tej sanacyi nie tędy droga!

Em il Godlewski,
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego  

i były profesor szkoły rolniozej w Dublanach.

IN spraw ie lak zwanego „ k w e s la rs tw f .
Z Rohatyńskiego powiatu dochodzi nas 

usilna prośba, ażebyśmy krytyoznie zajęli się i 
pod pręgierz opinii publicznej wydali nigdzie 
nieistniejący zagranicą, gdzie z pewnośoią nie 
byłby tolerowany, u nas zaś grasujący zwyczaj roz­
syłania po kraju za upoważnieniem W ysokiego 
Namiestnictwa „kwestarzy", z misyą zbierania 
składek na budowę lub odnowienie kościołów  
i cerkwi.

Zwyczaj ten z całą śmiałością nazwać 
możemy nadużyciem, utajoną formą żebractwa 
tern podlejszą, że przyodziewa się w płaszczyk  
bezinteresowności i przemawia w imieniu idei, 
oszukaństwem niemal względem tej publiczno­
ści, do kieszeni której za pośrednictwem owych 
wędrowny eh „ apostołów “ sui generis zwracają się 
jednostki, które zajmują się wznoszeniem świą­
tyń, a nie mogą korzystać z ustawy t. zw. kon­
kurencyjnej, ani polegać na siłach i zasobach 
śoiśle miejscowyoh. W ykoszltw ia piękną w so­
bie myśl rozbudzenia ofiarności społeczeństwa 
dla idei tak pobożnej i tak dodatniej w owo­
cach, jak rozsiewanie po kraju domów Boźyeh. 
I byłoby pożądanem, aby osoby, które rozsy­
łają po O-alioyi kwestarzy obejrzały się za in ­
nym i sposobami skomunikowania się z ogółem, 
uprzedzając chwilę kiedy ustawy dotąd upo­
ważniające ten proceder, nie położą mu tamy.

W yrażamy to życzeń’e, bo wiemy dokąd 
idą jałmużny wyłudzane po dworach i po cha- 
taoh przez owych, dobrze wszystkim znanych 
włóczęgów.

Ubogi wieśniak, który miedziane pienią­
dze wrzuoa do ich skarbonki i zamożny oby­
watel wręczający im „srebrnego", mylą się, 
jeżeli myślą, że ich ofiara cała pójdzie na urze­
czywistnienie dzieła, dla którego żądano datku 
od nich. Dwudziesty zaledwie procent obró- 
oony będzie na wybudowanie nowej cerkwi 
lub kaplicy. Resztę pochłaniają koszta ogólne 
samej kwesty.

Kwestarze bowiem nie są to ludzie bez­
interesowni, poświęcający czas swój i trud — 
dla idei. Bynajmniej. Składają się przeważnie 
z próżniaków, którym życie przygodne z no­
clegami po karczmach bardziej uśmiecha się 
od twardej pracy zarobnika lub stałej służby. 
Porządny gospodarz, pilnujący swego obejśoia 
parobek, dbający o dobre świadectwa, nie pój­
dzie za kwestą. Wyręczają ich ~  spscjaliśoi, 
za dobrą rozumie się opłatą,

Przeciętny kwestarz dostaje 40 centów  
dyety w zimie, kiedy na wsi cena robotnika 
me przenosi 20 centów, latem pobiera o 10 
oentów więcej. Ponieważ chodzą zawsze parami 
dla pilnowania się nawzajem (?), utrzymanie 
ich wynasi przeszłe 80 centów dziennie, nie li­
cząc w to kosztów kolejowych, które należy 
im zwrócić i które są dość znaczne, gdy jadą do 
dalszych powiatów. Nadto po' miasteczkach, a 
czasem nawet i po wsiach dobierają sobie prze­
wodnika, płacąc mu 40—60 eentów. Muszą te­
dy oodzień uzbierać ze składek przeszło 1 złr. 
20 ct. do 1 złr. 60 ct. zanim cośkolwiek ka­
pnie dla tego kościoła, dla owej oerkwi, dla 
której o datki proszą.

W  miastach, gdzie dlatego właśnie ró­
żni kwestarze kręcą się eałemi gromadami i 
tak naprzykrzają się ludności, źe ją ozęsto z 
cierpliwości wyprowadzają, żniwo kwestarzy 
zwykle przewyższa ową kwotę, za to po wsiach  
rzadko kiedy dosięga tej normy, a najczęściej 
wykazuje deficyt, zwłaszcza gdy kwestarze 
między któremi mało jest gorliwyoh, ograni­
czają się na obieganiu jednej tylko gm iny na

dobę, gdzie ozasem i 10 oentów im nie dadzą. 
Muszą tedy dla pokrycia swej dyety, która nie 
śmie zalegać, ezerpać z funduszów, zebranyoh 
przy konjunkturaon pomyślniejszyah. Koniec 
końoem zdarza się, iż kwestarze wraoają do 
domu bez centa w skarbonoe. Uzbierali wpra­
wdzie kilkadziesiąt złr., ale te pieniądze zale­
dwie wystarozyły na pokryeie dyety i zapła­
cenie biletów kolejowych tyoh panów. Z ra­
chunków nawet, które składają komitetowi, który 
ich wysyła, okazuje się, że chcąc śoiśle trzy* 
mać się umowy, im należałoby pewną kwotę 
dopłacić!

Mimochodem zauważymy, że kontrola nad 
kwestarzami jest żadna. Wprawdzie w ysyła  
się ich parami, aby jeden drugiemu nie pozwalał 
na żadue manipulacye i nadużycia, wprawdzie 
zaopatruje się ich w książeczki, gdzie ofiaro- 
dawoy własnoręcznie winni wpisywać datki, 
wprawdzie surowo nakazuje się kwestarzom, 
żeby skarbonki otwierali w  obecności naczel­
ników gmin, a ich zawartość co dzień wieczór 
kazali sobie wpisać do książeczek, wprawdzie 
podlegają częstym rewizyom ze strony żan- 
darmeryi, i pozostają pod dozorem starostw. 
Te środki ostrożności są raozej półśrodkami. 
Książeczki oddają kwestarze zwykle w takim  
stanie, że trudno dojść z nieh ładu. Obfitują 
w poprawki, cyfry w nich często wymazane 
lub wykreślone, i prawie nigdy suma zapisków 
w nich uwidoczniona nie zgadza się z kwotą, 
którą kwestarze z© sobą przynoszą. Czasem 
oddają mniej, ozasem więcej pieniędzy niż z 
rachunku wynika, bo wiele pozycyi zapominają

będziemy listę osób, które uznając słuszność 
i  szczerość intencyi komitetu w Skomorochaoh, 
pospieszą na ioh odezwę i przyczynią się do 
budowy ich kościoła.

Każdy przyzna, że publiczne 
składek będzie lepszą kontrolą niż 
dziś rzekomo strzeże ogół przed 
mi nadużyciami, i ochroni przed 
kiem i niedbalstwem lud zi, 
rzemiosłem kwestarskiem.

ogłoszenie 
ta , która 

możliwe- 
nieporząd- 

trudniąoych się 
Vero.

Geneza snu i czuwania.
nauko wo-W nowo założonym „Związku 

literackim“ odbyła się w piątek wieczorem  
pierwsza pogadanka tygodniowa. Zagaił ją pre­
zes związku p. dr. Pawlikowski przemową o 
celach związku, poezom nastąpił referat dra
Nussbauma na tem a t: „Geneza snu i czuwania".

W yszedłszy z założenia, że sen nie jest 
niozem innem jak tylko obniżeniem wszystkich 
funkcyi iyciowyoh, tak fizycznych .jak umysło­
wych, przedstawił prelegent w krótkości dwa 
rodzaje hipotez, jakie nam co do istoty snu dała 
fizyologia. Pierwszy ze sposobów tfómaczenia 
istoty snu, postępuje drogą związków chemi­
cznych. Oto według tej hipotezy tworzy się w 
organizmie w miarę zużywania się tkanek przez 
rozmaite funkeye mięśniowe i nerwowe jakaś 
osobna trująca substaneya. Oiała z których ta 
substaneya się składa muszą się spalać, w or­
ganizmie a do tego konieozuy jest tbn. Tlen

1 ' '

zanotować. Gdy zaś zwraca się im uwagę na

ten biorą owe ciałka z krwi, a pozbawiając ją 
w ten sposób najważniejszego życiodajnego

te nieprawidłowości, kwestarze, którzy rekrutują 
się najczęściej z analfabetów gotową mają w y­
mówkę. „Nie oni gryzmolili w książce, nie 
wiedzą nawet co tam napisano, i nie biorą od­
powiedzialności za możliwe pomyłki" z konie- 
eznośai musi się im ufać i na ioh słowie po­
legać.

Jak się ma do ozynienia z ludźmi skru­
pulatnymi i umiejącymi utrzymać w  porządku 
wędrowną kasę, z cudzemi pieniędzmi, to je ­
szcze pół biedy, ale trafiają się różne żyw ioły

czynnika osłabiają tern samem wszystkie fun-
koye życiowe. Drugie tłómaezeDie istoty snu 
jest natury morfologicznej. Zwolennicy tej h i­
potezy przypuszczają, ź© sen jest wynikiem  
zmiany kształtów i rozmiarów ośrodków ner­
wowych. Ośrodki te mają mnóstwo wyrostków  
jakby gałązek, wychodzących jak ramiona 

j gwiazd z oentr ośrodkowych. Ponieważ ośrodki 
są blisko siebie, więo wyrostki ioh zaplatają 
się między sobą i stykają się z sobą Podczas 
snu kurczą się te wyrostki, przestają się z so­
bą stykać, a w ten sposób zanikają pewne funk

chwytać. Ale w nooy ptaki śpią i lemur łowi 
je w© śnie z nadzwyczajnym sprytem. De tego 
sposobu życia przystosował się zwolna oały 
jego organizm. Ma ogromne oczy z długiemi 
źrenicami, którym wystarczają najdrobniejsze 
ilości światła. A le w dzień światło go razi, 
warunki życia w przyrodzie stają się dlań nie­
przyjazne, więo ogranicza je i zasypia. A tak 
samo choć w odwrotnym kierunku ma się rzeoz 
ze snem i czuwaniem u zwierząt żyjących we 
dnie.

Z tych analogii zaczerpniętych ze świata 
zwierzęcego przechodzi dr. Nussbaum do czło­
wieka, i naprowadza mnóstwo domniemalnyoh 
przyczyn, które człowieka m ogły skłonie do 
tego, żeby w nooy zasypiał. Człowiek pierwotny 
żyw iący się ozęścią roślinami częścią (zaś mięsem  
zwierząt, potrzebował przedewszystkiem świa­
tła, aby mógł znachodzić jedne i drugie. Przy- 
tem gorąca strefa, w której mieszkał, odznacza 
się nagłym i zmianami temperatury we dnia a 
w nooy. Będąc nagim musiał na zimne noce 
szukać nor i jaskiń, gdzieby był mniej w ysta­
wionym na działanie atmosferyczne, a to scho­
dziło się także z warunkami nooy pozbawionej 
światła, a zatem nieprzyjaznej dla jego sposobu 
odżywiania się. Tak zdaniem dr. Nussbauma 
stwarzał się powoli stan bezczynności, ograni- 
ozania funkcyi życiowych czyli sen.

Po referacie wywiązała się na jego temat 
ożywiona dyskusya, którą jeanak niebawem  
przerwano, gdyż na porządek dzienny piątko- 
wej pogadanki m iały przyjść niektóre sprawy 
związku natury wewnętrznej. Dalsza dyskusya 
na temat poruszony przez dr. Nussbauma odbę­
dzie się na następującej pogadance tygodniowej.

Rada miasta Lwowa.

wśród korporacyi kwestarzy. Oszustów między oye nerwowe jak kojarzenie wrażeń, pojęć itd. przez lat 10 po 10.000 zł. i sumy te przezna-

Lwów 14 marca.
Posiedzenie sobotnie rozpoczęło się o g o ­

dzinie 7 wieczorem. P. prezydent Małao how- 
ski, zagaiwszy je, udzielił głosu p. Z a c h a -  
r y e w i c z o w i .  Mówca interpelował p. prezy­
denta co się dzieje z uchwałą z roku 1886, 
postanawiającą asygnować z funduszów gminy

nimi moż« mało, za to dużo pijaków, hulaków W edług innej hipotezy morfologicznej, znajdu- 
lub wreszcie biedaków, łatwo w potrzebie ule- ją się w mózgu ośrodki nie nerwowe obdarzo- 
gającyoh pokusie nadwerężenia funduszów im ne także wyrostkami, które się podozas snu 
powierzonych. wydłużają i powiększają. W  ten sposók wois-

Używanie zatem wędrownyeh kwestarzy kają się one między wyrostki ośrodków nerwo- 
jest zabawką niemoralną i bardzo kosztowną, wyoh i przeszkadzając ich zetknięciu się para­

liżują funkeye życiowe.
Oba te sposoby tłómaczenia istoty snu, 

mają za cel objaśnić nam zmiany, jakie zacho­
dzą w  organizmie podczas snu i podczas czu­
wania. Pominąwszy jednak to, źe jako hipote­
zy nie mogą się ostać w obec wielu zarzutów,

Komitet, budując kościół obrządku łaoińskiego 
w Skomorochaoh Starych, który pierwszy od­
niósł się do nas z prośbą, abyśmy kwestyę 
kwestarstwa podnieśli w naszych szpaltach , 
przysłał nam daty pod tym  względem, nie po 
zostawiające miejsca do żadnyoh iluzyj

ozać na podnoszenie przemysłu miejscowego.
Prezydent M a ł a c h o w s k i  oświadozył, 

iż uchwała ta widocznie poszła w niepamięć, 
gdyż z pożyczki dziesięoio-milionowej udzielono 
kwotę 100 000 zł. na podniesienie przemysłu 
krajowego. N ie postanowiono jednak jeszcze, 
w jaki sposób kwota ta ma być użytą.

P. wiceprezydent M i o h a l s  k i  oznajmił, 
że już w najbliższej przyszłości nastąpi w tej 
mierze decyzya.

Następnie p. I h n a t o w i o z  wykazał po­
trzebę wniesienia urgensu do Koła polskiego

hr. Brublowa, starościna warszawska, była si°' 
strą mego pradziada Alezandra Potockiego- 
ministra policyi Księstwa warszawskiego.

Z głębokiem uszanowaniem
Alexander hr, Potocki 

O s s o w c e  12 marca 1898.

W  sprawie wykształcenia kobiet
W sprawie wyższego wykształcenia ko', 

biet, poruszonej w  pogadankach „Czytelni k*‘ 
tolickiej", otrzymujemy od jednej z naszyci1 
czytelniczek następujący list, dający lUustrfl' 
cyę z życia do owych wywodów teoretyczny®^ 
które swego czasu streściliśmy w piśmie u*' 
szem. L ist ten brzmi jak następuje :

Szanowny Panie Redaktorze! Z przyj eifl' 
nością esytałam w Przeglądzie wykład dyr. B*‘, 
ranowskiego jakoteż odpowiedź pani Izy  z M0', sij 
szczeńskich Rzepeckiej. Obie strony są prz,V' 
chylnie usposobione dla swoich bliźnich i cztt' 
ją, że powinno pod niejednym względem * 
społeczeństwie być lepiej. I  rzeczywiście wieltyj uy

ko
W

I rzeczywiście wielk1 
czas, aby więcej pomiędzy nami wspólność1; Ii£ 
i miłośoi było. Dyr. Baranowski, jestem tego z 
pewna, wystąpieniem swem nie miał zamiar11! 
poniżać „3tróżówientt, lecz mówił z głębokieg® ce] 
przeświadczenia, ż© tej klasie ludzi wyższa 
świata nietylko do szczęścia nie jest potrzebitf 
ale najozęśoiej nawet szkodliwą. Wytrącone 1 sta 
równowagi, nie znajdując odpowiedniego zM \ \  
robku, biedne te istoty przymierają głodeii-; ge]

0 tą

ni© mogą kosztować tyoh darów ziemi, której <j0|
mi

iti
ktć

luti

pop

Komitet ten, zawiązany na wiosnę roku ! dają nam one tylko próby głębszego wyjaśnię-1 w Wiedniu, do Rady szkolnej
   A —A J i   J  • * x f !  ■    ~ 1 _  J  Am rr A  a, ~ ’ W T  rf/lwiałn lATnnrrn o ialuTfzeszłego wśród szlachty zagrodowej i włościan { ni a stanu ale nie tłómaozą powodów. Otóż zd a -’. W ydziału krajowego, ażeby instytucye

trzech gmin, mianowicie Skomoroch Starych. 
Skomorooh Nowyoh i Podszumlaniec pod patro­
natem księdza Jana Habera, przeora klasztoru 
Karmelitów w Bołszowcaoh, hr. M. Myoielskich 
z Sarnek dolnych i ks. Stanisława Tomaszew­
skiego kapelana w Samkach, rozpoczynająo bu­
dowanie, rozporządzał zapasem 66.000 cegły

krajowej i do 
te w y-

niem prelegenta lepiej by "się może i głębiej jednały u rządu jak najszybsze przystąpienie 
rzeoz zbadało, gdyby opuściwszy stanowisko j do założenia we Lwowie akademii handlowej, 
fizyologiozne, przypatrzyć się stanom snu i ozu- poprzestając na zobowiązaniach finansowych, 
wania ze stanowiska biologicznego. Drogą ba- przyrzeczonych przez gminę m. Lwowa, lwow- 
dania, skąd się wzięły niektóre objawy, zdoła- ską Izbę handlową i W ydział krajowy, 
no wyjaśnić tak wiele zjawisk życiowych, ż e ! P. G o l d m a n n  przypomniał, że W ydział
droga ta zastosowana do kwestyi snu i czuwa- krajowy, pragnąc ze swej strony ja,K naiwy- 

hr. Myoielskich, dachowa a, ’ nia, jako badanie genezy tych objawów, maże ; datniej przyczynić się do umożliwienia bytu
proponowanej akademii handlowej, wyjednał

darowanej przez
której zakupna podjął się ukrywający swoje na nią rzucić nowe światło.
nazwisko dobroczyńca, wapnem ofiarowanem \ Takie obniżenie funkcyi życiowych jakie- j dla siebie od Sejmu na ostatniej sesyi upo- 
przez obywatela z okolicy, p. Kazimierza Go- go obraz mamy w  śnie naszym spostrzegać się J ważnianie płacenia z funduszów krajowyoh na 
łębskiego i — nie wielką gotówką, nie p rze-* daje mutatis mutandis u tworów najniżej uorga- < utrzymanie akademii nie 6 tysięoy zł. rooznie, 
kraczająoą kwoty 400 złr., zebraną wśród miej- j nizowanych. W  wodzie żyje mnóstwo drobno- ale 8 tysięoy zł. Nadto Sejm udzielił W ydzia- 
ecowyoh, absolutnie nie wystarozająoą. j utworów, których organizm w swej . prymity* ; łowi krajowemu upoważnienia do umieszczenia

Zmuszony do obejrzenia się za większymi wnośoi zbliża się do protoplazmy. Żyjątka te ' kwoty 8000 zł. już w budżecie na rok bieżący, 
funduszami, poszedł utartą drogą. W niósł po- j pokryte są czemś w rodzaju włosków zapomooą j jakkolwiek akademia w tym roku nie wejdzie 
danie do W ysokiego Namiestniotwa o pozwo- których przyjmują pokarmy z wody. Skoro im jeszcze w życie ; kwota ta jednak przyczyni 
lenie zbierania publicznyoh składek, a uzy tylko wody zabraknie z włoskow tyoh tworzy . się do wydatków na urządzenie akademii Kraj

' ’ się naokoło żyjątka skorupka mniej lub więcej ; więc robi co może, aby tylko ułatwić założe-
żyjątko się kryje, nie akademii handlowej, a cała sprawa rozbija 

Na pozór wydaje się, źe stworzonko nie żyje, się o wyraźną nieżyczliwość rządu, który usi- 
bo nie rusza się, nie przyjmuje pokarmów; ! łuje dwie trzecie kosztów założenia i utrzy- 

roku zmalało, stwardniało, jakby uschło Tymczasem I mania szkoły włożyć na barki czynników lo

ręka Stwórcy ją wyposażyła. Przeoiwnlf 
każda „stróżówna", gdy zostanie w swojej sf®' tui, 
rze, przy niższej oświaoie więcej powiedzie11 v- 
umi© o szczęśliwości ziemskiej, swobodzie, wol- 
ności, łatwiej jej zapewnić sobie przyszłość1 
zaspokajać potrzeby żyoia. Przeto dyr. Bara 
nowski dał dowód głębokiego zrozumienia sto- 
sunków społeoznyoh. Dla przykładu wspom»j ^  
o własnem życiu. Ślęczałam ja sporo czasu n#  ̂^  
nauką, uczyłam się języków i gry na fortepi*1 pry 
nie — dziś służę w urzędzie pocztowym w C<| pej 
od lat 24-eoh. Pracuję w biurze z mężem, czt' 
sto sama, oszczędzając męża nietęgiego zdrO ^  
wia, zimą od piątej, latem od czwartej z  rac* ni6 
pa nogach, tak zajęta obsługą kilkutysięczni 
publioznośoi i pracą biurową, źe nie mam absj*' 
lutnie czasu o 3obie pomyśleć. W tern zajęć1*1 j,rjj 
jesteśm y ezynni oboje oały.. dzień do 10 lub 1*1 
w nooy, dzień w dzień i rok w rok. PomiU  
że mieszkam w Cz. szereg lat, nikt mu1* 
nie zna, gdy kiedy na ulioy pokazać się zdoła*1* In 

Posiadany kapitalik kilkutysięczny, ' f: 
swój a mąż swój, wydaliśmy dla naszego zs 
wodu i ciężkiej, niedającej nawet odetchną- śt;u 
świeżem powietrzem pracy, a mimo to jesteśtfj 
dzis nędzarzami, bez pomocy i pociechy 5* 
starość. Praca nasza ciężka, odpowiedziała* ią6c 
praca opierająca się na wyższem wykształć®' 4̂  
niu nie dała nam możności wyżywienia się I 
skosztowania lepszego losu. Jesteśmy gorzeJ pt2( 
traktowani, niż zbrodniarze w kryminale. Ty0*' V , 
czasem obok mnie, każda „strótówna", lub nf, icib 
pokojówka, która u mnie służy jest o wif*l 
szczęśliwszą, jest swobodną, każdej niedziel1 1 się 
święta ohodzi do kośoioła; gdy się zdarzy ^ l 
sela lub inna zabawa, pozwalam jej pójść P  
bawić się, nie zna wygórowanej akuratnoś-j1 4^' 
naje się do syta, ubierze się, a jedna z nic*1' 
słuźąo lat kilka, złożyła sobie sumkę pokaźni n] .̂ 
Czyjaż dola lepsza ? Czy takiej osoby intdl ta c 
gentnej, na której to iateligencyę rodzice W  Maj
dali kilka tysięoy, oprócz naszej własnej pr&tf' Sakj, 
czy „stróżowny" niżej pod względem oś vi*c-

skawszy ofioyalne upoważnienie, rozesłał po
kraju około 25 par kwestarzy, zaopatrzonyoh twarda, w której wnętrzu 
w książeczki, legalnie wizowane przez o. k. ' T J~ J“'“
Starostwo w Rohatynie.

Działo się to w połowie listopada ____ ,
zeszłego, w  styczniu zaś bieżącego roku w obec wystarczy kropla wody, upuszczona n? tego \ kalnych.
zebranego komitetu pod przewodnictwem księ-1 pozornego t.upa, aby napęczmał, zmiękł, ze Na wniosek p. P i ę t a k a  uchwalono
dza Habera, hr. Myoielski, sekretarz, składał ; skorupki porobiły się znowu nastrzępione wło- j wnieść petyoyę do Koła polskiego, Rady szkol-
następująee sprawozdanie: f ski, słowem, aby zaczął żyć pełnem życiem. ; nej krajowej i W ydziału krajowego, aby tej

Kwestarze po większej częśoi ściągnęli i Ten stan martwoty b>ł zatem śmiercią tylko , piekącej sprawy nie zaniedbywały i dołożyły 
do domu na święta Bożego Narodzenia i zda-1 pozorną i chwilowem obniżeniem funkoyi ży- j wszelkich starań w oelu skłonienia rządu do 
wali sj.rawę ze swoich ozynności. j ciowych ożyli snem. Stan ten tłumaczy dr. | jak najrychlejszego założenia akadjmii handlo-

Z obliczenia okazuje się, że w  półtora za-1 Nussbaum chwilowem przystosowaniem się do j wej we Lwowie na warunkach przez gminę, 
ledwie miesiąca zgromadzili dość sporą sumkę, i warunków, które nie pozwalały zwierzątku j kraj i izbę handlową^ przyjętych, 
bo około 1200 złr., co wymownie świadozy za i owemu wykonywać w  całej pełni jego funkoyi | Następnie obradowano w dalszym ciągu 
naszym niezamożnym, a jednak zaws e goto- ! życiowych i zmusiły je do ioh ograniczenia. i w sprawie zakupna kamienia skolskiego na bru-

j Na poparcie swojego przypuszczenia przy- kowanie ulic. Usposobienie w tej sprawie, któ- 
toczył prelegent cały szereg przykładów ze ra na poprzedniem posiedzeniu Rady wywołała 
świata organicznego o wyższym ustroju. Jest obszerną dyskusyę ze strony techników, było  
pewien gatunek ryb dwudysznyoh, nazwanych i w sobotę bardzo pojednawcze. Przyczyniła się 
tak, gdyż oddychają za pomocą płuc i skrzeli. do niego w znacznej ozęści wiadomość podana 

żyją w wodach afrykańskich, które

stojącej, a szczęśliwej, używająoej, swobodnej1 
Ja dziś staję u schyłku ży c ia , przeb daw ^ ' 
różne strapienia, poohodzące z nędzy, z rozp*

5 ozą w duszy. Gdy się stanę niezdatną d > pr* Tau 
oy, a śmierć wybawioielka nie pospieszy, trze^ ^  
będzie za pomocą głodu'lub trucizny życia d® 
konać. Gdyby mię mój brat poczciwy flI< 2 Ki 
wspierał, bylibyśm y oboje z mężem n a d  z J 

Społeczeństwo musi być podzielone n  
warstwy o różnem wykształceniu i różuych f° îe], 
trzebaoh żyoia. a głównem zadaniem mężd *Mi 
stanu powinna być troska o t o , aby każ1** J>o£a, 
warstwa mogła zapracować ty le, ile do szozą’, 'V
ci a jej jest potrzebne. E. T.

wym do ofiar narodem.
Z tych atoli rachunków okazuje się n ie­

stety także, że tylko szczupła cząstka tego ob­
fitego plonu wpłynęła do kasy komitetu — za­
ledwie dwieście kilka złr.

Cyfry te nie potrzebują ohyba obszerniej­
szych komentarzy. Dla ścisłości dodamy tylko, 
że komitet, budujący kościół w  Skomorcchach, 
nie byłby poniósł takiej klęski na spółce z k w e­
starzami, gdyby zgodził się na propozyoyę n ie­
których, aby wynik kwest był rozdzielony na 
dwie równe połowy, z których jedna dla zbie­
rających. Członkowie komitetu nie choieli p izy-1 r y b i)  zwierzę 
stać na taki układ, bo wydawał'się im z krzyw- [ pływać, 
dą dla dzieła, nad którem praoują. Doświad­
czenie dopiero nauczyło ich, źe kwestarstwo 
pochłania więoej, niż 50° 0 brutto dochodów.

Natomiast powzięli po wysłuchaniu ra­
portu sekretarza uohwałę donioślejszą.

Uznali, że byłoby z ich strony po prostu 
niesumiennością i nieprzyzwoitośoią drenować 
dalej ogół z pieniędzy w sposób tak wadliwy 
i  tak rażąco nieekonomiczny. Zaczem uchwalili 
zrzec się usług kwestarzy i odwołać w możli­
wie jak naikrótszym czasie tych, którzy jesz­
cze nie byli powróoili, a natomiast do publicz­
ności zwrócić się za pośrednictwem żyozliwyoh  
dzienników z prośbą, ażeby zechciała wprost 
nadsyłać im ofiary, aby mogli wykończyć za­
częty kościół, którego losy na razie zagrożone 
zostały wskutek odnośnej uchwały, powziętej 
przez jego opiekunów.

Co do nas, chętnie wobec naszyoh czytel­
ników popieramy tę prośbę, gdyż mamy tylko 
słowa uznania dla uchwały, która ją powoduje.
Należy poprzeć ludzi, którzy odważyli się zer­
wać z owym procederem napiętnowanym przez 
nas mianem oszukaństwa względem ogółu.

Czytelnicy nasi, którzy wprost komitetowi 
przekazem przyślą jałmużnę — tę kwotę, któ- 
rąby rzucili kwestarzom, naprzykrzającym się 
u progu ich pomieszkań, aby „pozbyć ich się" — 
będą pewni, że ioh cała ofiara, bez żadnego 
uszczerbku zamieni się w jedną z cegiełek, 
z których wzniesie się świątynia na chwałę 
Pańską.

Przekazy nadsyłać można ped adresem: 
ks. przeora Jana Habera w Bołszowoaoh, hra­
biego Maurycego Mycielskiego w Samkach 
dolnych, poczta Bursztyn, lub wreszcie Miko­
łaja Bilińskiego, gospodarza w Skomorochach 
starych, poczta Bołszowce.

Komitet od czasu do czasu przyśle nam, 
a my chętnie w naszyoh szpaltach ogłaszać

Ryby te żyją w  
w pewnych peryodaoh wysychają. W  takioh 
okresach ryby schną i wyglądają zupełnie jak 
martwe przedmioty. Taką zeschniętą rybę 
wrzucono w Berlinie w oczach prelegenta do 
wody, a w kilka godzin, ten kawałek niefo- 

j remny i twardy, jak deska, przybrał kształt 
się wyprostowało i zaczęło

przez referenta p. Gołąba, iż dyrektor urzędu
budowniczego p. Hoehbergsr zasięgał co do
piaskowca skolskiego nietylko opinii stacyi do­
świadczalnej muzeum przemysłowego w W ie­
dniu, ale także opinii profesora lwowskiej poli­
techniki p. Niedźwiedzkiego; profesor ten zaś 
orzekł, że kamień skolski jest do brukowania 
ulic aż nadto twardy, a jakkolwiek znajduje 

t się w nim pewien procent wapna, to jednak 
Ryba ta, zdaniem dr. Nussbauma, także ’ procent ten jest tsk  nieznaczny, iż wykluczo- 

tylk ■ przystosowywaniem się do warunków wy- , ną jest wszelka szkodliwość tego kamienia ze 
robiła w sobie zdolność ograniczania swoich względów zdrowotnych. Sakcya budowlana pro- 

! funkcyj życiow ych i wpadania w stan pozornej ponowała wprawdzie zakupić ze Skolego tylko 
martwoty.' Tak zaś jak z tą rybą dzieje się z 7000 m. sześi,, a 3000 m. szrśc. z Krzeszowio, 
mnóstwem organizmów, na która patrzeć mo- lecz Rada nabrawszy przekonania, że kamień 
żerny codziennie. Przystosowaniem się do wa- j skolski jest znaoznie tańszy, a przynajmniej 
ranków jest, według dr. Nussbauma, opadanie równie dobry jak krzeszowicki, poszła za wnio- 
liśoi z drzew na czas zimy. Tern tłómaozy on j skiem p. Michalskiego i uchwaliła zakupić cały 
również sen zimowy niektórych zwierząt na- przeciętny roczny kontyngent, tj. 10.000 m. sz. 
szych, i sen letni zwierząt krajów gorących. < ze Skolego, co wyniesie 12.300 zł. mniej, niż 
Gdyby świstak nie wyrobił był w sobie zdol- kosztował dotychozas porfir krzeszowicki, 
ności zaśnięcia na zimę, biedy nie ma roślin 1 Uohwalono dalej wydać na restauraeyę
potrzebnych mu i o wyżywienia siebie, musiał- i gr. kat. kościoła św. Mikołaja kwotę 1600 złr.,
by zginąć, a tak ograniczywszy swoje potrze- j a po załatwieniu szeregu spraw drobnej wagi, 
by, budzi się z wiosną do nowego życia, Mysz p. prezydent zarządził posiedzenie tajne, 
polna, która żyje na polach i łąkach, może so­
bie pod śniegiem znaleźć zeschłe łodygi zbóż 
i uronione ziarna, więo nie potrzebuje zasy-

Co
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i o czem piszą, p
Z okazyi śmierci utalentowanego’ ar ystf 

rzeźbiarza, Antoniego Kurzawy, który rozgoUj 
ozony niesprawiedliwą oceną jego pracy ko1*] 
bursowej, pracę tę zniszozył, a następnie ods*1 
nął się od ludzi i w lat kiika w nędzy i op11 Ctliszczaniu żywota dokonał, zamieś ń ł Tygodm  ĵ>o
ilustrowany artykulik, w którym trafnie o k r e ś l*  
emutną dolę artystów, którzy nie chcą rówiń  ̂ ^  
oześnie byó rzemieślnikami, więc np. r z e ź b i *  
rz.y, którzy nie chcą wyrabiać gipsowych czi° ,  
do kamienic lub kuć zwykłyoh, tuzinkowy^ 2 w
nagrobków stereotypowo szpecących na*** j’kn
cmentarze. I oto pisze : **'

Rzeźbiarz polski przychodzi 
szony Nikt go nie woła, nikt nie potrzebuje, 
niusz sztuki pcha go w szranki życiowe, za 
siwszy mu na czole gwiazdę talentu. Odtąd 
on przez życie sam, jeśli naturalnie nie zniży ^  j 
do frymarczenia sztuką, a pójdzie w ślad 
miennym geniuszem, mówiącym do mego : „Pój*
ze mną, ja poprowadzę cię w rozkoszną kra1' 
ideału; na obiad dam ci wodę czystą, na wieczer* 
garść słodkich snów !...

świat niept1’

List do Redakcyi.
W ielmożny Panie!

'Szy

Z  izb y sądowej,
Lwów 14 marca-

*
H

Karola L i1),,4 i

piać itd.
Przytoczywszy tak cały szereg przykła- Upraszam uprzejmie o umieszozeuie spro-

dów przeszedł prelegent do peryodycznośoi stowania w podanej kobgacyi hr. Francisz- 
obniżenia energii życiowej, uwarunkowanego ka Thuna w numerze z 12 marca 1898 
w peryodycznośoi zjawisk przyrody. Powtarza- w  korespondencyiz Wiednia Alojzy hr. Briihl 
nie się takich stanów co pewne równe okresy syn słynnego ministra hr. Fryderyka Bruhla, 
czasu przeohodząo z pokolenia w pokolenie na- generał artyleryi konnej i starosta warszaw- 
gina i  wyrabia organizm w tym kierunku, tak ski był żonaty l-o  voto z Maryą Potocką w o­
żę stany te stają się z biegiern czasu istotną jewodzianką kijowską, córką Franciszka Sa- 
częśoią fuakoyi życiowyoh. Dzisiaj potrzebaby ' lezego Potockiego i Anny Potockiej woje- 
może zdaniem prelegenta tysięoy lat aby wodzianki poznańskiej. Była ona siostrą Szczę- 
niedźwiedzia i świstaka oduczyć spać w zim ie, 1 snego Potockiego, lecz umarła b e z d z i e -  
a ptaki odlatywać do krajów oieplejszyoh. Tak j t n i e .  Drugą żoną Alojzego hr. Bruhla była 
samo według słów prelegenta ma się rzecz , również Marya Potocka l-o  voto za Józefem  
z dniem i nocą, jako kardynalnymi przykłada Sołłohubem starostą Eyszyckim. Była ona cór- 
mi peryodycznośoi zjawisk w przyrodzie. W i- | ką Ignacego Potockiego, cześnika W. K. i Jó- 
dzimy jak rozmaite zwierzęta w miarę swoich 1 zefy z książąt Sułkowskich, łowozanki W. Księ 
potrzeb przystosowały się do tych peryodów. stwa litewskiego. Umarła w Warszawie na po- 
Na Madagaskarze żyje zwierzę podobne do ozątku tego wieku, pochowana na Powązkach 
małpy: lemur. Żywi on się ptakami, których gdzie się jej pomnik znajduje. Dalszy ciąg ge- 
jako czworonóg nie byłby zdolnym w dzień nealogii zgodny. Szczegóły te są mi znane, gdyż

(Włamywacz),
Dnia 13 grudnia 1897 ze sklepu 

mistrza Wolta Lutwaka przy ul ■  
dwika skradziono 39 zegarkó w srebrnyoh , 
złoty, 9 niklowych, 60 łańcuszków srebrny1*
51 niklowych i 38 sztuk srebrnyoh wisiorki 
łąoznej wartości 444 zł. 21 ot. , ^

Ó kradzież tę posądzony został 18-le*J 
czeladnik stolarski Majer Parnes vel Mi0**,- ty 
Bańkowski. Zaraz nazajutrz, po dokonaniu 0bk

■I

dzieży, ajent policyjny przytrzymał Parnes» ; j — hi  ~ ____________ \ • i ’ „rllL 1oo'UŻółkiewską rogatką, gdy proponował jakie°?‘ 
przedmieszozaninowi kupno srebrnego zeg»U  
Aresztowany Parnes przyznał się do kradz10y, 
na szkodę zegarmistrza Lutwaka i wskazał ^  j  
jówkę, gdzie znaleziono wszystkie skradz1̂  ^  
przedmioty, z wyjątkiem kilku zegarków, I iif 
już był sprzedał. ^

%

Pi
&

fol

Parnes blady, posępnie spoglądajaoy
Hukos, jeden raz już za kradzież karany, 03 

żony jest nadto o kradzież rozmaityoh b
biazgów i bielizny w jednym z lwoWS* tą, 
szynków. Z całego aktu oskarżenia okazuj® V 
że Parnes ma chyba wrodzony dar właDOj ^  jo 
nia się do zamkniętych sklepów. ^  **%*?

1 _ *Trybynal po przeprowadzonej dzisiaj V £
7 \ Q i nwnaiafrłtrmi alra na ł rft* .liisędziami przysięgłymi rozprawie skazał P 1 611

Yio A lofo ™ /o tninnioniu rw j/lna 3 lata ciężkiego więzienia z obostrzeń1* ^  Jy_. 
oraz orzekł dopuszczalność nadzoru połioyj11 
nad Parnesem, gdy on karę swą ukońozy-

><K



PRZEGLĄD z dnia IB Marca 1898.

K r o n i k a .
Lwów 14 marca.

Wiadomości urzędow e. Minister sprawiedli­
wości przeniósł adjunkta sądowego Stanisława Wy- 

i łobka z Milówki do Chrzanowa, dalej zamianował 
bośniaeko-hereogowińskich adjunktów sądowych Lu- 

n 'Wika Babela dla Milówki i Ignacego Dąbrowskie- 
^  So dla Jasła. — Cesarz nadał nauczycielowi ludo-

i walnem zgromadzeniu uchwalono plany i kosztorysy łaby zająć partya postępowych żydów, na której 
Ina budowę własnego domu czynszowego, która je- czele stoją adwokaci: Aschkenaze, Lilien, Sokal,

i szczę w tym roku będzie rozpoczętą. Prócz tego u- Buber, sekretarz asekuracyi Tenner i inni. Postę- 
chwaliło zgromadzenie, ażeby Tow. strzeleckie zai- powcy-ci,chcieliby w zastarzały ten zbór tchnąć no-

♦______X. '1*1  1________  T_______ U. *  * • _ ____1   jl • ______L _  1___ ____

Wera u w Hałuszczyńcach Józefowi Wasilkowskiemu
r* Srebrny krzyż zasługi 

n r

id'
B**

zy

Dr. Franciszek Piekosiński, profesor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, został mianowany członkism- 
korespondentem Towarzystwa heraldycznego „Adler “ 
W Wiedniu. Towarzystwo to pragnie zamieścić 
^  swym najbliższym roczniku artykuł prof. Piako- 
^uskiego o historycznym rozwoju heraldyki polskiej. 

Z prezydyum  sądu w yższego otrzymujemy 
zl\  Następujący komunikat: WTedle obowiązujących od

7! 1 stycznia b. r. nowych ustaw sądowych wymaga- 
. : Qy jest do osiągnięcia posady kancelisty sądowego 

380 t«szy egzamin kancelaryjny. Kandydaci więc nawet 
n 1 egzaminem dla ksiąg gruntowych, jeżeli nie wy- 

auj każą się, że zdali ze skutkiem 1-szy egzamin kan- 
j 6elaryjny, bezwarunkowo nie będą mogli być u- 

v ^ględnieni przy mianowaniu kancelistów. 
bl4 Obywatelstwo honorowe. Rada gminna mia-
l® _ sta Jagielnicy nadała staroście Antoniemu Poray 
zft Wybranowskiemu i sekretarzowi namiestnictwa Eu- 

461 geniuszowi Diiltzowi w uznaniu icb zasług okrło 
i7 dobra miasta obywatelstwo honorowe.

V1f \  W  s iraw ie aw antur czernichow skich za-
£t|̂ sazcza niejaki p. Ignacy Jórski w warszawskim 

21,1 Rury erze codziennym pismo, w którem prostuje nie-

nicyowało obchód jubileuszu kapłaństwa ks. a*cybi- we życie, a przede wazystkiem zerwać z dotychczasową 
skupa Issakowicza. niezupełnie wzorową gospodarką. Inowacya ta nie

Pielp zym ka Sodalisów polskich do Rzymu, podoba się obecnie rządzącej partyi, stara się więc 
W  obec licznych zapytań donosimy, że komitet ona wszelkiemi siłami przeszkodzić wyborowi no- 
przyjmuje zgłoszenia do 18 b. m. Jest to ostateczny wych ludzi do kahału.
termin. Późniejsze zgłoszenia nie będą uwzględnio- S W  sobotę wieczorem odbyło się bardzo liczne
ne. Chcący korzystać z bezpłatnego pomieszkania zgromadzenie inteligencyi żydowskiej, na którem 
w Rzymie, zechcą o tem komitet zawiadomić, jako ■ podnoszono poważne zarzuty przeciwko obecnemu 
też i ci, którzyby reflektowali na pomieszczenie z j kahałowi. Przedewszystkiem zarzucono mu, że za 
całem utrzymaniem, co w tym wypadku kosztuje 5 j wiele zajmuje się polityką, a wcale nie stara się o 
lirów (około 2 zł. 40 ct.) dziennie. Komitet udziela j moralne i ekonomiczne podniesienie ciemnych mas 
chętnie wyjaśnień. Zgłoszenia pisemne lub ustne do ‘ żydowskich, które nadto dzięki dziwnym jakimś 
komitetu pielgrzymki: Lwów Redakcya Ruchu ka - ! przepisom rytualnym o wiele wyżej są na rzecz 
tolickiego, Akademicka 1. 7. Ustnych informacyi kahału opodatkowane, aniżeli bankierzy i adwokaci 
udziela się codziennie od 4 — 5 po południu.

Związek kongr. Maryańskiej,
Konkurs* rozpisują: Rada szkolna okręgowa 

w Tarnobrzegu na posadę starszego nauczyciela w
Grębowie (385 złr.), kierowniczki w Wielowsi (350   ^ ____ ^ ____
złr. i pomieszk.), młodszych nauczycieli w 2-klaso-j nie klubu miłośników sztuki fotograficznej. Na po- 
wych szkołach: w Antoniowie, Dąbrowicy, Domacy- j rządku dziennym : 1) sprawy klubowe, 2) odczyt
nach, Sobowie, Wielowsi i Zaleszanach (330 złr.); j pt Ferdynanda Włoszyńskiego „o postępowaniu pi- 
w 1-klas. szkołach: w Chwałowicach, Jastkowicach, j gmentowem“ z demonsfcraoyami, 3) Pogadanka o foto- 
Trześni, Woli kotowej i Wulce turebskiej (350 zł. i grafii i wymiana zdań dotyczących różnych kwestyj z 
i pomieszkanie). — Rada szkolna okręgowa w Bia- < dziedziny fotografii. Zarząd klubu zaprasza na po- 
łej na posady w szkole wydziałowej męskiej w Bia-1 siedzenie wtorkowe we wszystkich interesujących 
łe j: dyrektora (1000 złr. i pcmiesz.) i trzech na- j -fo fotografią.
uczycieli starszych (960 złr.); w szkole wydziałowej Zatarg chitfs*0-pruski 0 etykietę. Między
żeńskiej w Białej: katechety rz. kat. i trzech star- j księciem pruskim Henrykiem, a cesarzem chińskim 
scych nauczycieli (lek) z poDOrami dla nauczycieli j przyszło do konfliktu. Książę Henryk miał zamiar

żydowscy. W  końcu uchwalono prawie jednogłośnie 
obecnemu kahałowi wyrazić oburzenie

Z klubu am atorów -fologra fów . We wtorek,
15 bm. o 6-tej godzinie wieczorem, odbędzie się w 
lokalu kawiarni I m p e r i a l  tygodniowe posiedze

ii '»vjere6 cuwzieiiiiyih p«mu, v* Łuumm J.IUO..UJO ..... 960 złr., dla nauczycielek 880 złr. ^Vymagauą jest j złożyć wizytę cesarzowi chińskiemu, ale zamiar ten 
| które wieści, krążące co do szczegółów tej aw antu-! kwalifikacya do szkół z językiem wykładowym n ie-; doznał przeszkody, gdyż cesarz chiński chciał przy- 

fv- nfr> nn nr' • « ubeckim Termin o wszystkie posady do 20 kwie- j jąć księcia Henryka siedząc, podczas gdy książę,
tnia. — Sąd obwodowy w Rzeszowie na posadę jako członek rodziny panującej, domagał się, aby
oficyala kancelaryjnego w IX  kl. rangi w sądzie 
powiatowym w Leżajsku. Termin do 31 bm. — Sąd 
obwodowy w Jaśle na posadę oficyała kancelaryj- 

J nego w X kl. rangi w sądzie powiatowym w Gor­
licach. Termin do 31 b. m. — Sąd powiatowy w 
Krościenku przyjmie od 1 kwietnia pisarze z płacą 
na razie 25 złr. miesięcznie.

ry. Oto co on pisze:
,af  ,i „Gorszące zajście, jakie miało miejsce dnia 26
s , bitego, nie zostało wywołane przez wydalonego z 

^ ł a d u  ucznia, lecz było wynikiem nieporozumień 
. Między dyrektorem p. Bastgenem a osobą zupełnie 

Pif Prywatną, tj. studentem Uniwersytetu krakowskiego, 
Pełniącym obowiązki korepetytora syna p. Bastgena. 

)?Z:, "Wspomniany też korepetytor, osoba żadnego
^ j ^ iązku  z uczniami nie mająca i uczniom prawie 

.1 Nie znana, rozpoczął na podwórzu zakładu w obja-
wri ?°wd godzinę z dyrektorem p. Bastgenem, kłótnię 

która zakończyła się wspólną bijatyką; do tej bójki 
S° ij przyłączyli się dopiero kasyer zakładu i wydalony 
. ( Uprzedniego dnia z zakładu uczeń.

UCje Wspomniany zaś w opisie zajścia toporek, był 
JfB. Własnością p. Bastgena i dostał się podczas bijatyki 

i?' rąk korepetytora.
' Tłum uczniów nie mógł się podczas tej bójki 

7 Zachowywać demonstracyjnie, ponieważ o tem zaj- 
i 1 U4C ni0 wiedział, a będąc 

awantury widzieć nie mógł. 
f _ Uczniowie nie udaremniali śledztwa opuszczę- 
ł flj 16m Bâ  wykładowej, gdyż od dnia 26 lutego, tj.

znaczna doza opium, którą Friedl zażył z zamiarem 
odebrania sobie życia.

Zm arli. W  Polance Wielkiej ks. Marcin Gal- 
ski, w 29 roku życia, a czwartym kapłaństwa. — 
W  Nowem Siole pod Cieszanowem, Emilia Gnoiń- 
ska, córka Jana i Eugenii Gnoińskich. — W W ie­
dniu, bawiąca tam na kuracyi Krystyna z Nyków 
Dunin Karwi oka, przeżywszy lat 57. Zmarła, szano­
wana i kochana v. szerokich kołach ziemian wo 
łyńskich, była żoną znanego autora „Wspomnień 
Wołyniaka“ i „Szkieów“ Zwłoki ś. p. Karwickiej 
przewiezione zostaną na Wołyń i pochowane w gro­
bach rodzinnych w Mizoczu. — We Lwowie den­
tysta Ignacy Weiss.

Stan pow ietrza, T, o g. 8 rauo — 0, -w po i 
-f- 5 R., Bar. 763. Spada Pogoda.

W  T o w a rzy s tw ie  trzeźw ości.
— Widziałeś kiedy pijanego, leżącego w błocie?
— Widziałem, proszę pana
— Powiedzże mi, co czułeś, patrząc na niego?
— Zazdrość, proszę pana.

podówczas na obie-

Rocznlcę reW0;USyi m arcow ej F. 1848 obcho- jbuie znaczna ludność polska. Żyła ona dotąd w od- 
dzono wczoraj w Wiedniu. Już onegdaj złożono na | osobnieniu pod względem narodowym, co teraz za- 
grobie poległych na Gentralfritdhof mnostwo'wien- czyna zmieniać się na lepsze. Zasługa w tem 

1 A 117 " " " "  redakcyi Gazety Grudziądzkiej, która rozsyłką nu-

R epertuar teatru. Dziś w poniedziałek na 
dochód lwowskich Stowarzyszeń dobroczynnych 
„Gdzie szczęście11. Jutro we wtorek pierwszy go­
ścinny występ Miry Heller „Aida1*. We środę po 
raz drugi „Kula u nogi0.

Literatura i sztuka.
* Opera. Sobotnie przedstawienie Halki powio­

dło się znakomicie. Tytułową rolę śpiewała tym ra­
zem p. Arklowa. Artystka potrafiła uwydatnić za­
równo liryczne miejsca swej partyi za pomocą właś­
ciwego jej sposobu szlachetnego frazowania i wy­
razistej deklamacyi, jak chwile dramatyczne, które 

' podniosła do wysokości prawdziwego efektu. Równie 
cesarz przyjął go stojąc. Nadto cesarz nie chciał! jak w Tannhiiuserze, mieliśmy w Halce sposobność 
W nowym pałacu dać mieszkania księciu. Wskutek j podziwiać prześliczne mezza-yoce p. Arklowej o 
tych trudności książę nie złoży wizyty cesarzow dźwięku czarującym swą barwą. Halka w interpre 
chińskiemu. _ tacyi p. Arklowej jest postacią zupełnie inną, niż

Ruch polski na Pom orzu. Na Pomorzu, zniem- ■ kreacye doskonałych przedstawicielek tej partyi, łą­
czonej prowincyi pruskie’, znajdują się gminy i po- i kie słyszeliśmy dotąd we Lwowie, mimo to wyko- 
wiaty, w których przemieszkuje stosunkowo liczę- : nanie tej roli jest znakomitem w swoim rodzaju —

zwłaszcza pod względem wokalnym. Prześlicznie

merów swego pisma poczęła strony tamtejsze bu­
dzić do życia narodowego. W  ubiegłym tygodniu 
odbyło się pierwsze zgromadzenie wyborcze w mia­
steczku Lęborku, nad rzeczką Lębą. W  Lęborku 
i okolicy żyje przeszło 660 Polaków, na zgroma­
dzenie stanęło 150 osób. Założono polsko-katolickie 

Towarzystwo św. Brunonau, wybrano komitet wy-

fia awantury, do 4 marca na wykłady punktual- 
s^ ,j 1116 uczęszczali, a rewizyę ich rzeczy i śledztwo 

)tz6prowadził komisarz z żandarmeryą w’

nft
wieczorem i

*  nocy dnia 4 marca — a dopiero surowem obej-
1 . fil Cl0m się komisarza i źandarmeryi, rewizya i zabra- 
y1? 1 -iem kaBy głęboko dotknięci uczniowie wzbraniali 
10 J S  powrócić do sali wykładowej.

ców i kwiatów. Wczoraj przed południem udały się 
na grób poległych w r. 1848 deputacye wolnomyśl- 
nyeh, związku postępowego Rady miejskiej, demo­
kratycznego stowarzyszenia z Rronawetterem na 
czele, a jako reprezentanci stronnictwa postępowego 
w Radzie państwa złożyli na grobie wieńce posło­
wie Pergelt i Gross.

Po południu rozpoczął się pochód studentów 
i robotników. Studenci, narodowcy, w pełnej gali
burszowskięj zebrali się przed uniwersytetem w licz- . „ . r - ,  -r _______  ̂ ,
bie około 30; 0. Na icb czele stanął poseł Wolf po- j górze spaliła się przestrzeń około 400 metrów, po- j ^Opera^^r^Z"salfkonceptowej‘‘7 Tudzież kronikęT/- n ie . Przeszkadza B ułgary i bynajm niej u trzym y- 
witany okrzykami „Heil!“ poczem pochód wyruszył  ̂kryta traw ą; powodem miało być nieostrożne obcho- tystyczną i nekrologię. I wac l a^  najlepszych stosunków z Austro

oya była tak wielką jak w pełni sezonu le­
tniego, mimo to jednak zasadnicza tendenoya 
targu była silną i znalazła swój wyraz bodaj 
w drobnych zwyżkaoh kursowych. Z  Londynu 
donoszą, że eskont prywatny jest tam już droż­
szy od bankowego, gdyż wynosi 3S/Le%, wobec 
tego podwyższenie stopy procentowej w naj­
bliższy czwartek jest nieuniknione. Z banko- 
wycn akcyi na pierwszy plan w ybiły się dziś 
akcye Bankvereinu skutniem nadspodziewanie 
korzystnego bilansu. Podniosły się one w  kur­
sie o l ’|, złr. Z rent spadły obie złote o 15 ot., 
srebrna o 10 et.

O statnie notow ania:
Kredyty austr. 862-15, węgierskie 379 — 

Anglobanki 160‘—. Uniony 300-—, Bankverei- 
ny 270-— , Landerbauki 217’—, Ludwiki 213-50, 
Czerniowieckie 302 —, Elbethale 259 50, Benta  
papierowa 102-40. srebrna 102-40, austryaoka 
złota 122 85, austr. renta wal. kor. 102-65, wę­
gierska słota 121-6C, wigierska renta wal. kor. 
99"55, dukat 5‘66, 20 franków ka 9‘53— , marki 
11*75—, ruble 1-27’/,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 12 marca. Pszenioa na 
wiosnę 11.80— 11.85, żyto na wiosnę 8.71—8.72, 
owies na wiosnę 6.76, kukurudza na maj-czer­
wiec 5.61. Spirytus 19.90—20.10. (Przeciętna 
cena z całego tygodnia 20.35—20.45).

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 14 marca. Cesarz odjeżdża dziś po 

połuduiu do W allsee w odwiedziny do swej 
córki arcyks. Maryi Waleryi, a powróci tu we 
środę wieczorem.

Paryż 14 marca. Dzienniki donoszą, że 
w Asnióres koło-Paryża uwięziono podejrzanego 
o szpiegostwo oficera niemieckiego Haana i zna­
leziono przy nim ważne papiery. Aresztowany 
zeznał, że jest właścicielem ziemskim z okolic 
Zurychu.

Peszt 14 marca. W  Duno Fóldvar 2000 
socyalisfcycznie usposobionych robotników usi­
łowało wczoraj odbyć zgromadzenie pomimo 
zakazu Gdy nie chcieli się rozejść natarli na 

śpiewała artystka między innemi następujące ustę- j n ĉ^.. żandarmi bagnetami i zabili dwóch a 4 
py: Arję „O mój sokole11, scenę obłąkania i koń-i zranl i' -
cową aryę ostatniego aktu. Świetnym Jontkiem był j , oOna 14 marca. Niezawisły Organ naro- 
znowu p. Floryański i zachwycał nas szczególnie; uryer ałi,anski podnosi znaczeni©
tymi ustępami, w których wielkie zasoby pięknego ; au ^ 6acy l ^ sl^01a bułgarskiego u Cesarza F ra n - 
głosu i siła dramatyczna miały pole do p0piguy. C3Szka Jozefa i wyraża Cesarzowi gorące uzna- 
Reszta ról pozostała w tej samej obsadzie, jak po- ? 10 ó P° za życz ^wosc okazaną Bułgaryi
przednio. Fr. Neuhamer. < 1 ™  ^ C1U' , . T „ t  „  ł

* Wiadomości a rtystyczn e. Zeszyt ósmy zawie- , Zarazem dziękuje ten dziennik hr. Gołu- 
ra ocenę wystawionej w Wiedniu lirycznej opery j .1°.WSKiej?ru: za .2e ^  wobeo Cesarza rzaoz-

-gzv cia<r „ L v  ! nikiem Bułgaryi i księcia Ferdynanda i wborczy i uchwalono głosować na Polaka Leoncavalla p. t. „La Boheme11; dalszy ciąg oceny j ^'kiem B ułgary i i księcia Ferdynanda i
Stepowy pożar. "W piątek na Snopkowskiej j opery Noskowskiego „Liyia Quintilla“; artykuły ^oncu podnosi, że wdzięczność należna B osyi

na cmentarz. Tu wygłosił mowę, którą zakon
czył przysięgą, że w obronie sprawy narodowej po­
zwolą sobie narodowcy utoczyć nawet krwi z pod 
serca. Po przemówieniu Wolfa złożono na grobie 
poległych mnóstwo wieńców z szarfąmi czarno-

dzenże się dziatwy z zapałkami.
A m ato r żon. Policya charkowska poszukuje 

sprytnego oszusta nazwiskiem Adam Kruszyński, 
który w krótkim stosunkowo czasie zdołał poślubić 

Kruszyński przedstawiał się jako urzędnik,

W ęgram i, k tórych  potężnego poparcia Bułga- 
ry a  potrzebuje.

Londyn 14 marca. Do „B iura R e u te rfu 
donoszą z Kanei, że z powodu dotkliw ego Dra-

Głosy publiczności.
Monasterzyska u  narca 1898. (Dalsze datki ku żywności wieiu Kreteńozyków emigruje do

czerwono-złotymi noczem wszyscy rozeszli sie d o ! 6 ^  . Jfj ? 8f7i8kl ^zęcima, ’ { ofiarj na doko'ńczenie kościoła w Korościatynie). ‘ G recy i '
s t at ut y« « « . w ... ”  / r i i

. i • • trr I do najlepszych towarzystw. Tu dzięki swoim zdnl- * - — - - - — .............................ZZZFZrs&i £331 W ^
i wydawali okrzyki na cześć rewolucyi, a anar-

,Zj f^ryę kasie były bardzo niewinnemi statutami od- 
l0.S i, &-Wna już zawiązanego, jakkolwiek przez władcę 
0.10 nie zatwierdzonego, całemu ciału profesor-
iźńj 6kiemu znanego towarzystwa „Łączność11, mającego 
A®, Nn celu tylko urządzanie wspólnych rozrywek, upra- 

{ "'lanie muzyki, deklamacyi itp., co wszystkim bliżej 
rftw fN-kładu będącym dobrze było wiadome i o ezem ze 
yiu. zNalezi0neg0 gtatutu w każdej porze przekonać się
u0J Hżna.

~Do bijatyki p. Bastgena z korepetytorem nie 
3ZU, uleżał żaden uczeń zagraniczny, lecz był nim gali- 
P J  )?Łnin. — Niesprawiedliwem jest przeto przypisy- 

’z0,.. >.anie złych obyczajów uczniom, przeważnie ze sfer 
1 1 if /'"‘̂ Gńskich, starannie wychowanym, pochodzącym 
, królestwa.

rl tem kończę niniejsze sprostowanie z tym
0 0‘ y^^kiem, że sprawa ta dotknęła bardzo boleśnie
h , l®le naszych rodzin 
Q .il  , k panuje powszechne

W  m  samej oltwili • « « . »  om.utąrs Tu" ^  S g g g *  % £ £  “ t  T * '
talnyaf poskl, ,  ięknJ glos _  , , kr2?dUmi Bię r0' „ ij2E «  ' 0l ę W Pn„ M , M J„fm ■ M | j 2 S S £ n 2 * ! -  t a * m * 'u A  6ksPl0“Z‘

obie w krótkim czasie serce bogatej panny. ; oparli wszystkie istniejące do dziś dnia instytucye ”
3 dni po ślubie ulatniał się wraz z posa- społeczne. Nie dziwmy się więc, czytając dzieje 

§16m; I  j d Ł T i l  aŻ W 6 miastacl1 usłaó ludzkie, kiedy spostrzeżemy, że naród polski w pierw- \

okrzyki na cześć rewolucyi, a anar-l ^  f  W kró* 1“ . cza3ie serce bogatej panny. ! oparli wszystkie istniejące do dziś dnia instytucye ; B
. . lovvwu J ’ a aua W parę dni po ślubie ulatniał się wraz z posa- 1 -w; „ -

chisci złozyli na grobie wieniec z czerwoną szarlą; -
i napisem „Wiernym bojownikom r. 1848“. sobie gniazdko rodzinne.

społeczne. Nie dziwmy się więc, czytając dzieje ; 
ludzkie, kiedy spostrzeżemy, że naród polski w pierw -' 
szych wiekach egzystencyi swojej na widowni dzie-. . .  Gkoło godziny^ 4tej p̂o południu odbył się P°" | Ofiarą 3W6gO zawodu padł młody lekarz j rie“ t ń 7 w d n S  I

chód robotników z zonami. Na cmentarzu przema- .-i pOT1„:" m JoweJ ,lu/- 0yi uoszeui i cieszył się tauą wolnością
wiali do tłumu socyaliści Hiiger po niemiecku Krap- . • sznitalu nows/echnt r ” -■ « l jn; - * ewo^odamh 0 i aKlck uawet marzyć nie mogą dzi­
ka po czesku i Jachimowicz po polsku. Około p ią -! I  ^  I T T ’ ^  P°St^ )OWĈ  P° wielu
tei nastanił nowrót do miasta którv sie odbvł w zu-1 ,  ̂ ’ . P dokonaniu operacyi na . dack krwi przelewach

P Wat“ UJ,Cr  “ • ' I w t A o e l ,  dokonuuyoh. v i ,, J . . s bliznę, bądząc iż to rana nieznaczna, zwłaszcza, iż *
z anarchistów, który na Simmermgstrasse wyjął * nie odczuwał żadnych bólów, nie leczył się wckle ‘ 
z zanadrza czerwoną chorągiewkę i zaczął cos wy - • -- -

ziemiańskich i że w sferach 
, . ,-uuuju mniemanie, iż epilog tego

:aZJj zGowania godnego zajścia nie może pozostać ta- 
;oz? 'tn, jakim ogłosiły go pisma galicyjskie11.

Tyle p. Jórski w Kury er ze codziennym. Mu- 
jednak zaznaczyć, że niektóre pisma galicyj- 

e a w ich liczbie i Przegląd zaprotestowały irze

z zauaurza i zaczął cos j -  Nazajutrz jednak obrz^kła mu caia prawa ręka, i dA ności’ Łardvch i nieustraszonych umvsłów mech
krzykiwac. Pohcyant chciał mu wyrwać z rąk cho- ^  , . . .  0ka7a>n stan dr. ^  me.

H O T E L  IM P E R IA L
pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 14 marca. R. książę Lobko- 
i Stanisławowa. K. Bardolff z Wiednia. Dr. 

“ J. Gaweł, W. Abrahamowicz z Tyszkowiec. A. Le- 
„ się awirt sz ński Sanok g Sti Przeworska. Dr.
zdumiewa w teraźniejszej dobie nad głośnemi po- r, . „  , 3 "  . .  . .

f mysłami, niech uwielbia nowe ustawy, niech zgłębia - z9Szowa. a z Krosna K. Mojsowicz
‘ ’ i r . ^  1 Wierzbowski z Zabłotowa. M. Teichmann i K.

i nieprzeliczonych mor- ł. r . „ r  , . , Witz z Stanisławowa, i niesprawiedliwościach
Otóż niechże

% użytym w komunikacie zarzutom „zdziczenia11 i 
y 3 j ®prawacyi“ młodzieży bez podania konkretnych 
 ̂ V >. CzeSółów na ich poparcie. Otóż takie szczegóły 
k° 1 ^"Pewne były, lecz; nie kwalifikują się do publi- 

J J  ^auia, bo oto co pisze Czas : „Zauważyć w koń- 
że jakkolwiek niektóre wyrażenia zna- 

jfl,;’1 komunikatu nie były może dość szczęśliwie 
r6S c1 >1 ane» a raczej na potwierdzenie podniesionych 

Uitn zarzutów nie przytoczono wszystkich szcze- 
k yc^  Gktów, to przecież z dobrego źródła o- 

$  ^h iu jem y wiadomość, że komisya śledcza wykry- 
^  j  ^ ^  szkole czernichowskiej cały szereg ciężkich 
oa ' ^kroczeń, których surowe poskromienie było nie- 

f ^Ue dla sanacyi zakładu“.
ieffj v  W ieczór w okalno-dram atyczny odbył się

1 6 t Z°raJ w sali „Sokoła “ na dochód Towarzystw do- 
sa^’1 Czynnych „Panien Ekonomek“ i „Dzieciątka Je- 
:roCJ 8 S • Doborowa publiczność wypełniła obszerną 

prawie całkowicie. Największem powodzeniem 
1 '̂d7 SG znakomity baryton p. Szymański, które-

wieńczono pełnymi zapału oklaskami, a 
łralj  zmuszano w nieskończoność do naddatków.
3Z® (sk 0ne też, wybitne uznanie wyrażono w okla- 

pannie Baranowskiej za jej doskonałą grę na 
1( fzypcach. Panna Jezierska odśpiewała udatnie 
juf^turową pieśń włoską, a na oklaski po polsku 
j. l$dzy nami nic nie byłou. P. Woleński oddekla- 

rca- ■ - ~

3 Helena P., oraz panowie Gustaw Fiszer, Wo-

rągiewkę, inny anarchista usiłował zaś temu prze­
szkodzić, z czego wywiązała się chwilowa szarpa­
nina. Obudwu anarchistów aresztowano i oddano do 
sądu. Po tem pochód odbywał się dalej spokojnie, 
a około szóstej rozprószył się tłum do domów.

W  innych miastach austryackich panował zu­
pełny spokój.

Czytelń a : atollcka powiadamia członków i 
tych gości, którzy brali udział w ostatniej dysku

udał Się Więc do szpitala. Okazało się, iż stan dr. ^ e r  z Wrocławia. M. Truszkowski z Btryja.
Penziaea jest tak groźnym, iż dziś musi się on pod- , my s tę p u jąc  w ślady bogobojnych praojców na­
dać operacyi odcięcia ręki. ; szych, stać powinniśmy wiernie przy św. wierze

0 lekceważeniu języka polskiego przez nie- Chrystusowej i skupiać się pod skrzydłami Matki 
mieckiego urzędnika pocztowego donoszą Gazecie naszej Kościoła św. Bo Kościół nasz św,, zwłaszcza 
Gdańskiej z Kaszub co następuje : „Ks. P. przy- tu na kresach tej części ziemi naszej, to strażnica

H O T E L  EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Piać Maryacki.
Przyjechali dnia 14 marca. Dr. J. Walewski

szedł na pewną pocztę. Było tam kilka osób, które j to silna, twierdza, to opoka Piotrowa, o którą roz- z Nosaowa. Dr. Linde z Sanoka. J. Teltsch z Sta-
rozmawiały ze sobą na kurytarzu po polsku. Wtem bijają się zgubne prądy i przewrotne teorye, które nisławowa. A. Sumarecker z Budapesztu J  Salam i

u;,u  u u ., .  w . "rzędnlt , odezw4  s,?. f łośIl,wie r la  einem deu-j  pękają jak zamoczone rakiety w ręku niezręcznego z Pięciokościołów. Er. Domino, W. Eiseastadter, G.
syi, że początek zopowiedzianej na wtorek i 15 bm.) i a -Postgebaude wird mcht polmch gesprochen“. j ogmomistrza. To też wierni synowie i córy Kościo- Warberg i G. Bock z Wiednia. Dr. W. Szyszko z 
dalszej dyskusyi wyjątkowo o godz. 6 punktualnie, I To, ° ™ anie S1S urzędnika oburzyło ks. P., więc j ła św., kierując się temi zasadami, lubo sami znaj- Wołynia. J . Olszański z Podwołoczysi. Ł. Rieger
a to na wielostronnie wyjawione życzenie. zażądał iormularza do depeszy i napisał na mm : dują się wśród ciężkich, trudnych i znojnych wa- z Gorajowiec. H, Meller z Montgomery. H. Ostoja,

-  —  - ■ ■ ■ „Staatssecretair Herr Stephan, Escellenz, Berlin, runków do życia i wśród tych trudnych walk o byt Broniowski z Liwczy. Dr. Zaorski z Buska. J . Fi-
Seit waan darf im Postflur nicht polnisch gaspro- spieszą chętnie w miarę możności z datkami i ofiar- lipowski z Kocowa. F. Fleszai z Łańcuta 
chen werden ?“ K s. P. te kar+e wm.7, V. Ampli?,mi f nnima +:om oio nlra .̂o T\nfT»F7«Vło itttt«4-rr-*1! D»-J.

Pomnik W agnerow i zamierza wznieść w Ber­
linie zawiązany tam w tym celu komitet.

Studer.ci napadli posłów. Grazer Volkshldtt
donosi, że przed kilku dniami w miejscowości Ho- 
nightal napadli studenci niemieccy wspólnie z so- 
cyalistami na powracających ze zgromadzenia wy­
borczego posłów Kalteneggera i Hagenhofera. Na­
pastnicy zatrzymali powóz i zaczęli już dobierać się 
do posłów, kiedy na szczęście nadbiegł żandarm i 
ich spłoszył.

Z Warszawy donoszą, że w sprawie owych 
sześciu profesorów uniwersytetu warszawskiego, któ­
rzy posłali telegram na uroczystość położenia ka-

Ks. P. tę kartę wraz z pieniędzmi 
wręczył owemu urzędnikowi. Urzędnik przeczytał, 
zbladł i ociągał się z wysłaniem telegramu. Więc 
ks. P. odzywa się : „Oto telegram ; nie wiesz pan,
co z nim masz począć ?u „Tak, tak — odpowiada— 
ale.. ałe...u „Odeślij pan zaraz depeszę!“ Dopiero 
po tak energicznem wystąpieniu owego księdza, 
urzędnik przeprosił go, wskutek czego ksiądz wy­
cofał depeszę.

Wapienniki. Przedsiębiorcy lwowscy pp. Bro­
nisław Bauer i Karol Edward Eppler założyli w

,0 - „Parysa11. Resztę programu wypełniły dwie
f-V redye francuskie : „Podarunki11 i „Przysługa0, 

^D ch wystąpili: panie Nowakowska, Weleń-

h , 1!oM .! Bojarski Jan.
a 'N l  koncert gal. Towarzystwa muzycznego 

się w piątek dnia 18 b. m. w sa li Domu 
j-pi tteSo, W programie znajdują się utwory Wa- 

L". łjłfl V  Huhinsteina, Smetany i  Schumana oraz St.
M  ,0̂ lcza m®ła Suita orkiestralna. B ile ty dla

11 r  S  s za0howane będą do czw artku wieczór. In - 
<1 4 ^ e d a w a ć  będzie księgarnia pp. Gubrynowicza

7**0$ Stu ^ 0nHkandydatem ks. Gromnickiego do man- 
;Zvi4' ^P- Horod-akim z okręgu Buczacz-Czortków

S  M  Romańczuk.
tjji* S  ®cyali8Ci lwowscy urządzili wczoraj w „Do- 

N i a  °tniczym“ w P°łudni0 i wieczorem dwa ze- 
pjF pamiątkę rocznicy rewolucyi z r. 1848.
' nie w ykroczyła po za mury pasażu

Oj, .^ a .09‘

Zgromadzenie Izby inżynierskiej odby- 
$  1Lll'aW f (rczoraj przed południem. Po załatwieniu

* hrl ^Dla.lDvr;łi WTrrl w in i "nrwftflHłift.wi}’ inlriA lrrnlri

mienia węgielnego pod pomnik Murawiewa i wy- f leJ3C0W°ŚG1 Cumów-Zuszyce koło Mszany (pod 
wołali ów słynny proces studentów, musiało się coś ■ Lwowem) na wielką skalę urządzone Wapiennik, 
stać, co uie było pomyśli owym profesorom, i z ^rzymim^ piecem kręgowym, zbudowanym według 
Dniewnik warszawski bowiem podaje wiado- ) naJn0WSzeJ 0113 ru cy1-
mość, że wszyscy trzej członkowie sądu uniwarsy- j Na grobie 8. p. Antoniego K u rza w y ma sta- 
teckiego podali się do dymisyi. — j ak donoszą z Krakowa — bronzowy odlew

Z jednłj  zbrodni W drugą. Poprzedniej nie- j«g° pracy: „Mickiewicz budzący geniusza0. Jak
dzieli w magazynach mundurowych na strychu ko- j wiadomo, był to projekt pomnika Mickiewicza, któ- 
szar przy ul. Kurkowej wybuchł gwałtowny pożar, ; ry aa>tor sam, nie otrzymawszy spodziewanej nagro- 
który tylko dzięki natychmiastowemu ratunkowi ! dU roztrzaskał w sali wystawowej, a który nastę- 
wnet stłumiono. Obecnie okazuje się, że feldwebel Pnie przyjaciele jego z wielkim trudem ze stłuczo-
Rudolf Schon, pragnąc zatrzeć ślad malwersacyj 
jakie popełniał od pewnego czasu w magazynie, sam 
podłożył ogień. Mundury, które Schón zabierał z 
magazyn”, kupowali dwaj tak zwani „tandeeiarze0, 
Kugel i Ratzes Policya lwowska wykryła usłużnych 
kupców i dowiedziała się od nich, że Schón był 
długi czas ich klientem.

nych kawałków skleili w całość.
Córka studantów istnieje w Paryżu — coś 

jak naśladowanie córki pułku. W  roku 1893 pod

nością tam, gdzie się okaże potrzeba świątyń Pań­
skich. Otóż z uznaniem zaznaczamy, że na
dokończenie Kościoła w Korościatynie, wsku­
tek odezw i próśb przez komitet w tym celu tu 
zawiązany, wniesionych ao Przewielebnych kon- (

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony
systorzów rz.-kat, w Przemyślu, Krakowie, Tai no- j . Pr0ksch)-
wie do wszystkich rz.-kat. urzędów parafialnych > rzyjecha.i dnia 14 marca. J. Niedziałkowski
W archidyecezyi lwowskiej, wszystkich Wydziałów z ra Wierzchleyscy z Kabarowic. F. Wi-
powiatowych, dyrekcyj ka? oszczędności, Dyrekcyi au, z e3sy. D Kęplicz z btanisławowa. M. Muel-
i reprezentacyi krak. Towarzystwa wzaj. ubazpie- z B°dwcd0GZy8k. P, Janicki z Podlisek. P.
czeń, zarządów dóbr i innych instytucyi krajowych, Weiserowie z bassowa. Ig. Breyer, A, Blum i
Wpłynęły następujące dalsze datki i ofiary, a to : Herschkoyitz z lium e (Włochyj. R. Baller z synem
Wydział Rady powiatowej w Buchaczu 100 z łr.,, z . Wiednia.^ J .  Kohn i *. Witz z Pragi. J ,  Wierz- 
Kasa Oszczędności w Stanisławowie 25, p. Juda Wieniec z Cerekiew. Rotm. Schmid z Żółkwi.
Safrin, właściciel dóbr Wyczółki 4000 cegieł war- ~ 
tości 60 złr., N. N. z Krosna 1 zł., ks. Holig z Bur- 
sztyna 1, p- Joanna Limanowska z Telaczego 2, 
rz.-kat. urząd parafialny w Podkamieniu koło Bro- i Bubrysa ta me pochodzi od Redakcyi, nie bierze teś 
dów 2, ks. Adolf Sigmund z Barysza 5, ks. Mieli- i "na za tta 3iebie ża,da9-i odpowiedzialności. 
chowicz z Milatyna 5, ks. M. Szamota z Kowa-' *«• - '
lówki 2, ks. Chęciński ze Lwowa 1, J. K. z Łuki 
0’50, ks. Andrzejowski ze Skały 3, ks. Twardow­
ski ze Lwowa 2, ks. Jastrzębski z Ottynii 2, ka. J.
Motykiewicz z Brzozdowiec 1 "50, ks. dziekan Głę- 

j boćki z Czerwonogrodu 2, Zarząd dóbr JE. mar

INT̂ . O E S J L - A I N E .

czas zaburzeń studenckich w dzielnicy łacińskiej ! szałka krajowego hr. Badeniego w Koropcu 10, p.
dwaj studenci, wracając W nocy, znaleźli na progu 
swego domu niemowlę płci żeńskiej, podrzucone i 
zziębnięte. Podnieśli je, ogrzali, zanieśli do mera, na-

Jeszcze kary za w yb o ry . Dnia 8 bm. sta- j zwali Łucyą Bagarre (zaburzenia) a ogólne stówa-
1 1 i. i 1    — a  ni-n J  r\i-i a Iti a  1-a U  ryTTT / '  A ( A OGfAm o Pt ATI niń n A _rostwo zaleszczyckie wezwało w celu ponownego 

przesłuchania wszystkich, którzy byli oskarżeni 
o rozruchy we wsi Szczytowcacli podczas prawy­
borów do Rady państwa i zostali przez trybunał 
sądowy tarnopolski uwolnieni. Skończyło się na 
ukaraniu Jakóba Kindrata dziesięciodniowym aresz­
tem, gdyż starostwo przyszło do przekonania, że 
włościanin ten był pierwszym, który wynosił wójta 
z lokalu wyborczego.

Kradzione nie tu czy. W  Sasowie aresztowano 
siedmnastoletniego czeladnika szewskiego, Michała 
Sadowego, który chcąc żyć wesoło i  pięknie się 
ubierać, czerpał na to fundusze ze skarbonek cerkwi 
filialnej w Sasowie. Dwadzieścia razy popełnił tego

rzyszenie studenckie tak zw. l:A  (Association gene­
rale) adoptowało ją  i opiekowało się nią dotych­
czas, łożąc co rok na jej wychowanie. W  tym ro­
ku minister spraw wewnętrznych Bartkou, chcąc 
wyrazić studentom zadowolenie za to, że uchronili 
swą dzielnicę od zaburzoń podczas procesu Zoli, 
oświadczył im, że ich „córkę11 bierze odtąd zupełnie 
na swoje wychowanie.

Hojna Ofiara. Z Tarnopola nam piszą: Ordy­
nat Tadeusz Czarkowski Golejewski, mieszkający w 
Zagrobeli pod Tarnopolem, ofiarował na budowę 
drugiego kościoła w Tarnopolu miljon cegieł przed­
stawiających wartość przeszło 18.000 zł. W obec 
tak hojnego daru, oraz zebranego już w przeciągu

rodzaju kradzież i — jak sam zeznaje — wybrał kilku zaledwie miesięcy kapitału, wynoszącego prze-
' V l !  fo I f°rniaHych wydział przedstawił, jakie kroki ' ogółem 115 zł., z czego 20 zł. ofiarował swemu ezlo 7.000 zł., postanowił komitet niebawem przy- 

i U ubi«głym poczyniono celem ochrony intere- ojcu. Gdy żandarmi zabrali młodego rzezimieszka do { 8Gpić juz do budowy nowego domu Bożego które-
.a  . 'M Ż Y r n ł . .  t _ -- .  . .  .  .  . 1  o .  J n T tr tr  a ^ a — ..'V  i      ’ c e n  I r n a r j ł - o  Tir r\ T * (T T T L li^ a n m  n L l i P f f n n a  era n o  5-s 0 (1 (1  W

Krzysztofowa z Monasterzysk 5. Za te datki i ofia­
ry składamy serdeczne „Bóg zapłać0 szlachetnym 
ofiarodawcom i prosimy o dalsze, za które Bóg so­
wicie nagrodzi tym wszystkim, którzy choćby naj­
skromniejszym datkiem przyczynią Bię do ukończe­
nia przybytku dla niego.

Za komitet ks. Wawrzyniec Ożga, członek ko­
mitetu i administrator rz.-kat. parafii w Monaste- 
rzyskach. *

Część ekonomiczna.
W iedeń, 12 maroa.

(Z. Polityczne chmury, które jeszcze przed 
trzema dniami zaciemniały horyzont polityczny, 
rozwiały się szczęśliwie. Dziś ani w  Londynie, 
ani w Paryżu, ani w Berlinie nie wierzą już 
w możliwość wybuchu wojny między Rosyą 
z jednej a Japonią i Anglią z drugiej strony, 
a także konflikt między Hiszpanią a Stanami 
Zjednoczonymi w kwestyi kubańskiej stracił 
swój ostry okarakter. Polityczne motywa zatem 
nie stały na przeszkodzie rozwinięciu się prą-

J t, luz poczyniono ubiciu ounruiiy   0    , - - -
H ^ y n ie r ó w  cywilnych. Wydział starał się mia- ‘ aresztu, stary Sadowy, odczepił od dzwonu sznur j gc koszta w przybliżeniu obliczone są na 80.000 zł.

u władz o ściślejsze przestrzeganie ustawy i i za wsią obwiesił się na drzewie. I Samobójstwo. W  niedzielę rano umarł star- _ . . . .  - - » -
uCŷ ei, a wobec uchwalonego przez Sejm pro- j Wojna 0 k i h ' ł  wre we Lwowie od kilku już* szy weterynarz wojskowy I I  klasy Józef Friedl, du zwyżkowego na ta rg ach  pieniężnych, nato- 

C N  komasacyjnej postanowił na razie za- ’ tygodni. Według nowo obowiązujących ustaw ma liczący lat 53, a należący do X I pułku artyleryi, i m iast nieprzezwyciężoną przeszkodę stanow iła 
ij N^iako wyczekujące. * być rada kahalna powiększona o 9 członków. Dzie- 1 garnizonującego we Lwowie. Lekarz miejski dr. j nieohęó spekulantów do angażow ania się w zna-

• owarzystwa 8trzeleckiego. Na sobotniem więó tych nowych foteli kahalno - radzieckich chcia- Tatarczuch skonstatował, iż przyczyną śmierci była ! czniejsze tranzakoye. U  nas zwłaszoza stagna-

^ in c e n ty  S ie ls k i
art. ogrodnik pejzażysta

wykształcony za granicą (Niemczech, Francyi i Bslgiij dr- 
plomowany w L * E c o le  K a t io u a l  d * J lo r ( ic u I t u r e  
w  W e r s a l u  ( P a r y ż )  przyjmuje wszelkie zamówieni* 
w zakres ogrodnictwa wchodzące jakoto: u r z ą d z e n i e  
D a r k ó w  l r a n c i u k i c h  i  a n g i e l s k i c h ,  p a r t e r d w  
k w i a t o w y c h ,  s a d ó w ,  z a k ł a d ó w  w a r z y w n y c h .  
C ie p la r ń ,  o r a u ż e r y i  jak również stały nadzór nad 
ogrodami wszelkiego rodzaju. Adres u l .  Z i e l o n a  3  I  p .

JLwów ld  marca, (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztuką. Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 212.— do 215 -  '.Kole ■ Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 300'— do 305.—. Banku hypotecznego no 
200 ri. w. *• 375.— do 385.—. Akcya garbarni w Rzau, - 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210,—. Tow, budowy wa­
gonów w Sanoka 260 — do — .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc. Job. w 40 lat a 10 proc prem. 110.20 do 110.93. 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100.00 do 100.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 97'20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
98 '-- do 98.70, 4 proc, los. w 48 i pół latach 97.40 do 
98'10, 4 proc. los. w 56 lat 97.10 do 97.80.

O h ltg i  za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98-10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102'75 
do — t K°m- Banku kraj l  proc. (II emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalni "Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki krąj, 6 proc. 108.— 
do — • 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98,50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 roku 96.30 do 97.00.

H e n e t y .  Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 
9.48 do 9.58. Półimperyał 9.46 do 9.5S. Bubel rosyjski 
papierowy 127 20 do 126 20. 100 marek niemieckich 68.60 
do 69,0 ).
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Ga on» di Bonne, sieur de Marsac 

przez
3TANLEYA WEYMANA.

Przełożyła z insielskiego Eugenia Żmijewska,

(Ciąg dalszy).
Mówił tak stanowczo i tak butnie, że ia- 

two było wyraiarkowaó, iż chodzi tu o coś w ię­
cej, niż o pozbawienie swobody pojedynczego 
ozłownska, bo też istotnie chodziło o to: ozy 
król, którego zmienność należało brać w  ra- 
chnoę, dostanie się znowu pod w płj w y dawnych  
doradców, czy też p, Rambouillet zwyoijstwo  
nad nimi odniesie i skło’ .i go do przeniesienia 
rezydencyi do Tours, siedliska Ilugonotów. De­
cyzja  uo do moich losów miała byó probie­
rzem w  tym względzie.

Prevost~marechal zdawał sobia z tego spra­
wę. W iedział, że rozkaz. znajdujący się w  jago 
ręku, uznanym będzie za ważny lub nie — sto­
sownie do tego jakie stronnictwo weźmie górę 
Zważywszy to wszystko, po krótkim namyśle, 
oświadczył, że postawiony sobie warunek przyj­
muje.

Markiz chwycił mn e pod rękę i 'krokiem 
pospieeznj m ku zamkowi dążył. W e  mnie wstą­
piła otucha, natomiast p. de Rambouillet 'dąu po 
schodach, mruczał cos pod wąsem i był widocznie 
niespokojny; stąd wymiarkowałem, iż gra do­
piero się rozpoczyna i że wynik jej zgoła nie­
pewny. Przekonałem się o tein za chwilę.

Gdyśmy wkroczyli do przedpokoju, sto­
jący na straży drabant zagrodził nam wejsoią 
do królewskiej komnaty, oświadczając, ze król 
jest zajęty.

— Mnie przyjmie — zawołał p. de R.imhouil- 
let spoglądając dumnie na zgromadzonych pa­
ziów i dwora? ‘>w, którzy nod wpły wem jego

wzroku stawali nę odrazu grzeczni i tłumili 
uśmieob szyderczy, błądzący na ich ustach 
przed cnwilą

— Mam rozkaz :t‘ opuszczania nikogo — oświad­
czył drabant.

— Ta, ta, ta — rozkazy takie do mnie się 
nie stosują — rzekł mój towarzysz, niezmią- 
szany tern wcale. — "Wiadomo mi. ozem król 
,631 obecn e zajęty i przybywam właśnie w 
pomoc

Odsunął ziekka draba" ta i drzwi od kró­
lewskich pokoi otworzył.

Król, otoczony gronem dworaków, wcią­
gał huty myśliwski . U słyszaw szy, że ktos 
wszedł, odwrócił głowę i tak się zmię^zał, że 
mu but z ręki wypadł. On sam i jego towa­
rzysze rob'li wrażenie szkolnych żaków na go­
rącym uczynku złapanych.

Król jednak w mgnieniu oka pewność sie­
bie odzyskał i zwracając się znowu do swej 
kompanii, w dalszym ciągu wiódł rozmowę o 
rzeozach błahych, które go zwykle zajmowały 
żywo. Mówił swobodnie, udająo, że nas wcale 
nie dostrzega, widooznem było jednak, że jest 
zmieszany i że go drażni o£ łodny wzrok mar­
kiza.

Pnm no takiego przejęcia, p. de Ram- 
bouillet nie tracił wcale fantazyi; ja, przeci­
wni 3 byłem strapiony i wszelkich nadziei się 
pozbyłem Dekret, czekający mnie u wrót pa- 
łaou, wydał mi się mniej groźnym od królew­
skiego gniewu, który czuRm to dobrze, pod 
pozorami obojętności wzbierał.

Marszałek Retz spoglądał na nas drwiąco, 
hmi również, tak, ze do reszty straciłem  
otuchę.

Pod barwiczką nawet znać było krew, aa- 
biegi-jąeą do królewskiego ob licza; w r e s z c ie  już 
miarkować się nie mógł i skinąwszy na je­
dnego z  tow arzyszy, wraz z  nim ’ do okna 
się zbliżył. Po chwili dworak ów ku nam pod­
szedł.

— P. ue Rambouillet — rzekł enłodno i u- 
rzędowo — Jegc królewskiej Mości nie podoba 
się obecność tegc oto pana i król żąda, aby 
stąd ■wyszedł natychmiast.

— i owo Jego królewskiei Mości jest pra­
wem — rzekł mój oniekun, tak wyraźme, że 
głos .jego rozległ się po całej komnacie — ale 
obennośó t )go pana jest tu konieczną, ze względu 
na samą osobę królewską.

Retz zaśmiał się drwiąco. Inni przybrał 
groźne postawy. Król ramionami wzruszył i 
po ehw’li wahani-, w której spoglądał to na 
Retza, to na p. de Rambouillet, daL znak te 
mu ostatniemu, aby się zbliżył.

— Dlaczegoś przyprowadził go tutaj? — mru­
kną1 z niezadowoleniem, patrząo na mnie. -  
Powinien byó w więzieniu, wedle mojego de­
kretu.

— Ma coś bardzo ważnegc do powiedzenia 
"Waszej królewskiej Mości, w cztery oezy.jf

Mówiąc to markiz spojrzał tak znacząco 
na króla, że ten musiał sobie przypomnieć 
swoje układy z p. de Rośny i mój w niob u- 
dział, gdyż drgnął, jak człowiek przebudzony 
znienaoKa. P de Rambouillet mówił dalej.

— Nie chcąc aby ta wiadomość doszła do 
uszu Wasz-si królewskiej Mości, wrogowie jego  
starali się wpłynąć na sprau iedliwy zawsze i 
rozumny sąd twój o ludziach i rzeozach, sire.

— Ależ ten jegomość zamordował człowieka 
niewinnego — mówił król, w płaszoz się ow i­
jając.

— Z przeproszeniem Waszęj królewskiej Mo­
ści, to .nieprawda — oświadczył z oałym spo­
kojem p. de Rambouillet. ‘

— Mjimy dowody rzeczywiste — zaperzył się 
Henryk.

— Ozy  ̂ W asza królewska Mość raozy mi je 
przytoozyó — nalegał mój orędownik. {

Marszałek: Ratz uznał za stosowne do ro z -!
mowy się wmięszac.

— Pokoje królewskie to nie izba sądowa, pa- *

nie m arkińe — rzeał, odzywając się po raz 
pierwszy. Milczał dotychczas ufny, że król na 
i ego stronę się skłania.

P. de Rambouillet uaał, że słów tych nie 
słyszy.

— Bruki powiada...
— Briiul — zawołał mój przyjaciel z oaką 

pogardą, że aż sic król stropił — wszalr jego
wiadeotwo najmniej waży w tej sprawie.

Przypomniało to znowu Henrykowi rolę, 
jaką na jego dworze odgrywam i korzyśoi, ia- 
kieby Bruhl osiągnął, usuwając mnie ze swej 
drogi.

Zważywszy to, t ról najprzód się zafraso­
wał, a potem gniewem wybuchnął i klął prze­
raźliwie, mieniąo nas wszysókioh zdrajcami i 
żaląo się, jak dziecko, że nikomu ufać nie m o ­
że. Leoz markiz znał go dobrze i po“Uszyl sła­
bą stror ę. Jakoż król n u  chciał już słuchać 
przedstawień Retza i kaza! mówić p de Ram­
bouillet

— Sekretarz p. marszałka został zamordowa­
ny o zachodzie słońca — rzekł markiz. — Otóż 
p. d’Agen, mój siostrzeniec, który w przedpo 
koju czeka, może przed W aszą królewską Mo- 
śoią zeznać, że o tym czasie właśnie był w  
mieszkaniu p. da Marsao; że przybywszy tam  
na dobrą godzinę przed zachodem słońca, w  g o ­
dzinę po zachodzie odszedł. A  więc oczywiście 
p. de Marsao morderca ni 3 jest i preuost - mare- 
chał musi gdziaindziei zem sty dochodzić.

— Nie zsmsty, lecz sprawiedliwości — wtrą­
cił marszałek Retz.

— Przyzwać tu p d’Agen! — zawołał Henryk.
— I p. de Briihl także, jeśli Wasza królew­

ska Mość pozwoli — rzekł Retz.
Król głow ą skinął i wzrok w ziemi uto­

pił. N ie patrzył on nigdy w oczy ludziom, co 
dodawało jeszcze chytrośoi jego twarzy niem i­
łej i przebiegłej. Po pokoju plątało się ośm 
malutkich piesków; w oczekiwaniu na przyby- 
oie świadków, król chwytał jednego po drug.m

i wrzuca-, je do okrągłego koszyki, dająo ted 
j jakby folgę rozdrażnieniu.

łYreszcie świadkowie przybyli w gron11 
kilku osób, które m iały jachać z królem ^  
polowanie; wSród nioh znajdował się ks de 
vers, ks. de Meięoeur i p. de Orilion. Pok 
się zapełnił.

Dwai książęta, przechodząc obok m arkiz 
ukłonili mu się ołuodno i pooźęli szeptać z Pi 
Retz, który przekładał im całą snrawę. 
skłaniali się snaó do jego namów CrilloB ’[ 
wielkim hałasem dopominał się, aby go oby 
śniono o co ohodzi, a gdy się dowiedział, t  
mionami wzruszył i orzekł, że szkoda ozasi. 
takie głupstwa trawić i lepiej zaraz na łotf) 
ruszać, bez wszelkioh rozpraw i sądó w.

Krói w duchu myślał zapewne to sam1 
nie mógł się jednak wycofać, to też pytał P 
d’Agen co w ie w tej sprawie.

— Słówko jeszcze, sire — wtrąci! p. de Ran 
bouillet, zanim jego siostrzenieo zdołał głos z* 
brać. — Z przeproszeniem Waszej królewski

ifń e lih v śm v  nsłw szi >ń to . no n. d e  "RrutfMości, ohoifciibyśmy usłyszeć to, co p.
"Waszej miłości poDrzednio mówił.

— Jakco? — zawołał gniewnie Retz — ci 
to m y mamy byó sędziami ozy też nass P* 
miłościwy! Arnidieu, j* przeciwko temu pro te8 
podnoszę.

— A do dlaczego? - wołał mój orędown*
— Uciszcie się! — k r z y k n ą ł Król. — Na Bp

łosierdzie Boskie, uorszcie s;ę! — Zapominać 
panowie, że przed majestatem stoicie Dość & 
już tych intryg i swarów. One to sprawił* 
żem został pobity pod Quelus i Maugiron 
ustać musi. Leb urwę tej hydrze! P. de Bró'" 
— rzekł powstająo, a w uhw.li tej pomimo o 
dacznego ubrania i malowanej twarzy wiał - 
niego istotny majestat — p. de Bruhl, po 
ooś nam mówił.

(Gi«g dalszy nastać').

Scid. l a s l r e k r fl. 8.65
sow e j( twarze, weisae u. far bigę Hetneberg-Seide v. <5 kr. bis tl. 14.t

per Meter — glatt, gestreift, karriert, gem ustert,'Damaste etc. (ca. W  
yersch. Quał. und 20u0 yersoh. Farben, Dessins etc).

Zu Roben u. Blousen ab Fabrik I An Privat3 porto-u zolifrei
ins Haus!

M iis łe r  ii i ii« e lic in l.
Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

bis cl. 13.75 p. S to if z. kcanpl. H ebe —■O ussofs m d  IShanfungs G. Henneberg’8 Seidan-Fabriken, Zlirich K ot .K. Hoflieferant

P oleea się bandel w lu  w i  l e a  S t & d t m ^ i l l e y a  *  e L w o w i e
!

Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów
sprzedaje od 1 stycznia lb 98 sweje piwa

w beczkach.
Zamówienia przyjmują:

1. Centralne bioro ul. Klenarowska liczba 8.
dawniej browar (Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanka*1
(dawniej Jan Klein).

3. Browar w Lesienicach

" W L y l Ł a a s  ł i r m  k o n t r ó l o w a n y o h
przez krojącą Stacye doświadczalną botai.iczno - roln'czq w Dublanaćh : 
Bank rolni ery wb Lwowie. — Dom liankowy i komisowy Stanisława Gurgula w K ra­
kowie. — „"Dom dla Ziemian we Lwowie — Dom rohiiczo-proUukeyjny E rnesta Bahl- 
sena w Krakowie b[fc Karnclicka 1. 21 23. — Handel na don M W oliński i T. Ka­
czyński we LwowiejyL Krajowa kultu-a nas on Korowna J  liukiewicza w Bochni =  
Tierwsza krajowa p-odukeya nasion T. Łuckiego w Melnic, — Bolniczy zakład upra­
wy nasion Juliana barona Bi unickiego w 1’odhorcach. — Zakład ogrodniczy L,

Fregego w Kmkowie.
Wyżej wymienione firmy handlowo i hodowcy nasion zawarli na przeciąg roku 

1898 ze Sapią doświadczalną botaniczno-rulniczą w Dublanaćh umowę, mocą której 
zobowiązali się :

, j )  poddaó wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne ocenie Stacyi.
2) zapewnió kupującym przez Wleczenie listu gwarancyjnego (na blankiecie 

ku temr przez Stacyę wwclanym) p r a w d il  ość, poch  ttlzenie, ezyr.tość na*ie-
siłę  friełfcowdnltt, b ra k  k a n la n W  w iraży) lub  j  j  ilość w  j e  m y m  

ktlo g  ćm ie  tow aru .
3) odszkować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy wartością 

gwarantowaną a rzeczywista towam.
Listy gwarancyjne upowayniąją kupujących przynajmniej za 100 koron tego 

samego towaru, zbóż zaś za 2S0 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniczno 
lolniczej w Dublanaćh na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejsze 
kw oty do 50° 0 zn iżk i taryfy stacyjnej.

Bliższe szczegóły dotyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i odszkodo­
wania uwidocznione są na odwrotnej stronie listu gwarancyjnego.

| Niektóre z lirm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w nieszytych workach 
zaopatrzonych w  p lom bę 4 św iadectw o S ta cy i

D u b l a u y  l marca 1898. Dr- lę /n a  y  S*yszyło  nies
kierownik stacyi.

L a n d a r a  wiedeńska mała, używana 
tanio do nabycia, aukuła 4, ______

K z q < tc a  iu l>  e k o n o m
rutynowany gospodarz- żonaty, z praktyką 
22 letnią, z dobremi rekoinendacyamj, z 
świadectwemi pięknem i, jedno za 12 lat, 
drugie za 8 lat, obecnie na posadzie, od 
Igo kwietnia chce zmienić, miejsce, może 
także kaucye złożyć. Ogłuszenia bez iute 
reiownie przyjmuje B i u r o  k o m i s o w e  
i  po3-.it>  u le  .u  i l i . i ‘ le tr -u » b ic K o  

JLwAw e ly k s t i i g k a  ‘1«»
W i l la  z ogrodem, ślicznie, wygodnie 

urządzoną z wodociągiem, łazienką do wy 
najęcia przy uliry Chrzanowskiej 6. Tak 
że na sprzedaż. Bliższa wkdomośó u <Ngo 
Dr. Tadeusza Sołowija ul. Mickiewicza 3.

Także i na raty
dywany, portyery, firanki, chodniki, 
kołdry watuwune, kapy na stoły i ra 
łóżka w okładzie dyw lnów „Au 1 uuvre“ 
Lwów u1 Sykstuska fi (Basi, ; Iłans- 
mana). bfa p.owincyŁ wysyła się cen­

niki gratis i iranko

fip i t e d  l i  > moją wie i 632 morgi ] a. ■ 
Jzo dobrej gleby w czem 150 m. lasu, bu 
dyrki mur iwane, pr:., gościńcu, blisko 
ko>ei, par< elacya możliwa. Towarzystwo 
zaliezkowe, Brzostek. ____

B y d ł o  z a r o a  tw e  
k r a j o w o - o l d  B i i l t u r s k ie  z powodu 
zmiany gospodarstwa tak krowy jak jsi­
łownik do spizodania z wolnej ieki. Z a ­
r z ą d  d ó b r  T e l s z l y  n  k o ł o  ( b j  

r o w a .

1.1)00 Korcy i&rtam
L n d r t  io u y  szczegóinle dobry gatunek 

do jedzenia, częściowo lub w .alej partyi 
do .sprzedania. Z a r z ą d  d O ltr  F e l-  

s z t y u  k o ł o  b l i y r o n a .
4  p o k o j e ,  przedpokój, kuchda spi­

żarnia saraZj ulica Szeptyckich 3 1 piętro 
obok plac -W. Jur~

W  d o  w ie c

H a n d el lierb a ly , k aw y  1 w in akUiaiJjiiiA uieuLi
we Lwowie, płac Maryacki 10 poleca

HERBATĘ ZBiORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybor­

nym smakiem i aromatyczną w o ią  
pół kg. Herbaty Congo czarna . . Nr. I złr. i fiO et’

„ Souchung , . . „ 2 „ 2 — „
„ „ zbiór majowy . „ 3 „ 3.— „
, Kaysów „ . . „ 4 ,  4.— „
„ Melange de Londres „ B „ 4.— „
„ Pecco kw «towej . „ 6 „ 3.— „
„ , „ karawan. . „ 7 „ 4—  „
„ „ „ najprzedn. , „ 8 , 6 — „

Wysiewki z własnych herbat . . „ 1.30 „
„ z najlepszych herbat . . . „ D8u „

Ceny herbaty oz.;sczone na '/i kilo w paczkach i, '/, i ’ |, kilo
Oji akow  m ile  n ie  lic zy  sR . •% g 

Zamów‘enia * prowincyi załatwia l i f  odwrotna rocDą.

^ f a n ą d  d ó b r  N a w o j o w a
sprzedaje jak zawsze od 50niu la t:  d r ^ e w - a  o w o c o w e  dwuft
r jego i.szlachefcnienia silne i zdrowe po 40—80 zł. za sztukę, rt 
w y s o k o p ie n n e  60—150 om wysokie wyżej 60 odmian no 35—-^
et , d r a e w k a  » l® jo « e  i  p a r k o w o , b r s e w y  po 25—60
sztuka. Przy odbiorze 10 sztuk opakowanie darmo, zaś wyżej 

sztuk opakowanie, fraont i 5 pr. opustu.
M a . n d e j  z a ł o ż o n y  w  r*

F r y  d  © r  y  k  8 c b  u
Lwów Rynek 1 45 poleca najtaniej

K aw y znaKomite w  «uaE n

1 7 8 0  

b  I I  t l i

Ceylon dobra Nr. 4 
„ gruba Nr. 3
, przednia Nr 2
„ n aj przed m ej sza
„ perłor-.

Złota Jawa 
Mocca Arabska

Woreczki 
Nettu 4 *|, Ko 

złr. 9.60 
„ 9.Ł8 
„ 10.26  
ń  10.64  
, 10.36 
.  10,26

10.26

% Ko 
złr. 1.— 
„ 104  
, i-os
r. - I D  
* .106  
„ 1-08 
„ 1-08

Cenniki saczogołówe herbaty, świec na zadanie. Opakowanie nie doliczam.

M i e s z a n k i  t r a w
W

Panorama cesarska
  Lwów ul. Akademicka 1 3. 'r fs  ę p  1P  d '
W tym tygodnie t t l i o w , M e  u . ,  a , O d g g g a . \ l ł . n y  B to w g o r ó d .

na łąki, pa.stwiska i gazony złożone z czystych i najlepszych nasion
dostarcza nr.

200 000 sadzonek łozy koszykarskiej
(Salia purpurea viminalis)

P 3  c e n i e  1  z ł r  z a  l . C O O  s z t u k
posiada do sprzedania

id in iu is itra c ya  dóbr w  Z a to rze
stacya kolejowa w  miejscu.

m \m
Żadne zagranioi.ne oszukaństwo. 

Krajowy, galicyjski wynalazek i 
staranny krajowy wy^ób. 

Opatentowany we wszystkioh eu­
ropejskich pań stwach i Ameryce :

i ? t o n o j \ s f ł i e g R  a n a / a t
do fro te ro w a n ie  podłóg

jest praktycznym i  niezbędnym  
sprzętem domowy a i n;e powinien  
też v żadnym domu brakować. 

Prospekta na żądanie darmo i 
opłacono.
S k ł a d  n

K. Fr. Popowicz w  Tarnopolu
poleca franko porto i baryłka

b i a ł e  w i u a  po 2.30, 3 80, 3.20, •
6 i 7 zł., c » e r w o ii ie  w in a  po ?• 

3 i 3.(0. Prosi o łas^kwe zamówień**'

h a n d e l    -.....  ■ ' ■ i..- i i -i-̂  . In  ̂ rM ■ ■ f l f l l  -N«l»vhplr i Lrrnr-y iri i xl0jżBQ0 lldbnera Leonarda Soleckiego
d f  JL j  A . / A  JD L A  v F v / i l k J .  | * Lwów RyneK 38. m  Lwowie ul. Batorego liczba •

p o l e c a

Firma W i k t o r  J B e r g ^ r ,  Lwów, Akademicka 8_
Pierwszy w  krąiu bezpośrednio fa b ryc zn y  skład.

^  R o w e r ó w
Steyr-Sw ift fibryka państwowych

Crescent „u h m  Luxe“ amerykańskie
Ucorge ltiuhiird „maiijue royale* francuskie 

Prem ier l l e l iniil angielskie.
Ceny ściśle fabryczne najumiarkowaiuze lecz stałe.
4Vy bór z wyż 100 naszyn na składzie.
G w arancya nieograniczona, cenniki bezpłatnie.
W łasny w a r s ta l  fachow y reperacyjny i szkoła Jazdy. 
Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

Bezdzietny, kupiec, właściciel dom i, w sile 
tiiłku, po-iuJiuje towarzyszki zjcia panny 
lub wdowy, najwyżej 36 lat wfeau o przy­
jemne! powierzchowności z posagiem przy­

najmniej złr 26.0C0 w. a.
Tylko poważne zgłoszenia do 3 im  

przyjmuje pod literą A B. 25 krakó* 
"oate r»”tante.

Tabietty z  sacharyna
francuskie Nr. 9 

1 izt. zastępuje 3 deka cukru (2.000 sztuh 
1 Koj i Ko 17 złr. tylko u

T h o m a s z a  H o l l i
g łó w n y  sk ła d  o h e m ik a ljó w  

Praga — ŻtmŁow. Teleion Nr. 2048,

& U . O O O . O O O
sadzonek leśnych wszystkich g  Junkow drzew krajowych.

500.000
drzew parkowych, krzewów ozdobnych i owocowych 

tudziez roślin  pnących  trw ałych .

J N a s i o n a  l e ś n e
poleca po najniższych cenach i wysyła katalogi illustro-

wane opłatme

Leśnictwo Z«s*ów pod Czarną
o *  p> Z a i t ó w .

dcm r p L  i n s - c r z a i i ^ r o ł i  I  ł i i s ł s c o - w y c l i
w  naipiękaiejszyoh gatunkach sprzedaje po niskich cenach

^ a r u ą r i  d ó b r  Luir hu w M k \  k o m  L w o w a

C m i k  i i d a .; d .s d i i t

Cjukjuy

n a  p o s i
a mimtm nrrłiilra 1 (/ 1ZNAKOMITE śledzie maryn. sztuka 1Q 

BICK^ILGi duże az.uka 7 ct.
SZPKOTY wędzone ćwierć funta 15 ct._ J  
ŚLEwZIE olbrzymie wędzone sztuka V 
iiIOSl A .F sztuka 3 ct.
SARDYNKI puszka 20, 28 i 36 ct. 
KAWIOR astrachański i deka 12 ct. , i 
BRYNDZA l.ptawsku wyt. pół kl. 3’ 6J 
MASŁO znakomite do potraw pół «1 
MASŁO wyborne stołowe pół kl. 68 ot- j 
MASŁO desnowo pół kilo 76 ct. 
CIluUROT guuółka 8 ct.
Oraz wszelkie inne aroykuły 

żywoze jak najbaniej.
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/ądając tego na tałym świecie znanej i 

łubianej marki jest sie pewnym, że się  dosta- 
'o, caiyste, dobre kakao  nader pożywne 
i obfite s snladnik i zastępujące mięso

P r a w d z i w e  D n l J K  A R H I F *  J a k  * s t a m p i l l e
k a u c z u k o w e ,  . , ,  , . ™  i  p i e c z ę c i e

które służyć mogą jako pr»ktyczny świąteczny p o d a r e k
sprowadzać . ależy tylko wprost od wytwórcy.

W y c i ą g  z  t > e » m l k a  k a r t o w n i  i g o  kompletna druKarnin do wy­
konania rozlicznych iruuow tj. kart auresowych, cyrkularzy itd,

... 7.  tu,O tvp*m* złr. 1.20 130 typrn zlr 2 —... z t ,0 typami złr. 1.20 130 typam złr. 2.

■ ■ j a t a  ■ *a .  a s o
n n
. , 4.50

6X ',90 kr. 9 ,:,T*540 kr. 
D > ; - « 0 „  U X 790 „

n.ajtuueze ' najuczciwsze 
dla l E C T T ^ C O ^ r .

źródło zakupna

Cen.ki gratis i franko

Fabryka stampilji i sionek W io d e n  I  l . l le r g a n a e  1 1 . T e le fo u  N r. 
217S Agentów poszukuje

Friedrich i Beacock
polecają

H o g O Z k l k o k o s o w e ,  zczotkowe 
i pleciore w różnych wieiKOŚcuch 

( J k o a n i k i  k i i  n o s o w e .
C k o d u lk i  c e r a t o w e  
r»rzc< ISclO *k l z  i . i n o l e u n  
F r z e d ś c i ó i k i  c e r a t o w e  w róż­

nych rozm arach i uason ach.
U m y  j a p w ń s k l e  na ściany przed

C e r a t y  n u  s t o ł y  i  m e b l e  ■
W szystko bardzo gustowne i  

w wielkim  wyborze

Fribdrich i Baacock
Lwó y, ul. Hetmańska 4 obok 

cukierni W go Grossa.

Dla powiatów dotkiętych 
nieurodzaju dostarcza

iank rolnic
we Lwowie 

k u k u r u d z ę ,  c w i e s  i  j* 
z b o ż e

kcszracn i  ud*^po własnych  
przy dostatecznej gwaranoyi 
rzystne warunk wypłaty
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d lE L M I  B  Y llA ił  p
Cognaców francuskich i węgie.rkicn- ;)( 
mów oryginalnych Jamaica o Ma,l-J F 
oraz zwykłych 'ikieruw krajowych 'ji' 
granicznych mianowicie: Aiwa e, 
dereniówka, owocówka, wiśni iwkf-, .
Tlńwlra w m arań p K ń w Iri .TarzP.hilli. _ 3nówka, p marańczówka, Jarzębiak, - . 
ży.niowaa ruska, curacao, rlttme1®", 
Hipoliianer etc. utrzymuje

ta
Śf

i41;
iiipwm nuci ciu. unnjuiMjc -nfrUl M
handel herbaty rosyjsuiej „r -A ' 
przedtem Yt. S zab łow sk i, Lwć"' >

HlffliMck, i S pó lk*  "ho


